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Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
taieckiem i w Aust^-yi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francy« 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztewe. W innych krajach zaś tylko nasze aientury 
za których pośrednictwem (zobatz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn.
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j,isieiszy zaczynamy od zapisania wiado- 
>«U i d wysuniętćj dzisiaj na pierwszy plan 
*h*»' w7spt8"'lt!, ,.:eliniki tak berlińskie jak niemieckie. 

tóstk18,kłady toczące się w Kissingen pomiędzy
11« nuneyuszem papiezkim Masella celem
® \ivendi między Kuryą a rządem pru-
■ pmv nasamprzód wiadomości i uwagi 

pisma, które z wszystkich dzienników 
1 llg" Je iest najprzychylniejsza katolicyzmo- 

ia najobjektywnićj zapatruje się na stó- 
i^do Kościoła. Papiezki nuneyusz w Mo- 
lflisi*miedzy innemi rozpisuje się K r e u z z t g., 
ll> 'iDgen i kilkakrotnie konferował z księciem

Lnferencye te spowodował kanclerz nie- 
•iadomił zaraz nuneyusza po jego przyjeź- 

cieszył, gdyby go mógł poznać, 
to owi krzykacze w całym tym sporze, 

i Wehrenpfennig, którzy tak przyci- 
czasie? Jakież uczucie przeszło mini- 

owa wiadomość? Nie powieź on sobie, że 
r.®11, iv.. spowodował tych konferencyi, gdyby 

zrobić więcćj koncesyi, niżby sobie 
ustaw majowych i sejm pruski? Tak tćż 

Jak nam z wiarogodnego zaręczają źró- 
nasamprzód kanclerz znieść trybunał dla 

W ten sposób zostałby usuniętym 
Uważniejszych punktów spornych, bo z wszy- 
iwień ustaw majowych najwstrętmejszćm było 
* nie które trybunałowi z niekompetentnych osób 

,cemunadaje prawo mieszania siędo wewnętrznych 
Równie stanowczo występowaliśmy zawsze 

aacój się w sprzecznościach połowiczności 
Łkich agitacyi. Starokatolicyzm jeszcze mnićj 

włości jak jansenizm w Holandyi. Ale i w tym 
¿„szedł kanclerz do przekonania, że spodziewana 
kościoła katolickiego, po którćj p. Wehrenpfen- 

w „Preussische Jahrbücher“ samodziel- 
paustwowego kościoła, do niczego nie doprowadzi, 
iie obrady i uchwały w kwestyi celibatu musiały 

o trzymaniu się zasad katolickich nie było 
,«»/. Książę Bismarck sądził, że starokatolików 

użyć w walce przeciwko Rzymowi, ale prze- 
m że nóż. nie jest dość ostry a wiec rzucił ko 
mo żelastwa. Będą istnieli jako sekta i wkrótce 

Tak więc przyznano Kościołowi ważne 
każdy kościół posiadać musi — to 

' sam to, co do niego należy. Są to 
niewątpliwie ważne koncesye a za nie okaże 
Izięczną Kurya, nadewszystko w sprawach, ty­

li sij osób. Widzą to w Rzymie, że biskupi, któ- 
ik szorstko występowali przeciwko państwu i me 

ma /i S1? poddać się ustawom, ale otwarcie 
|P £ wkonim agitowali, że tacy biskupi jak hr. Ledócho- 

'•V ' i Martin z Paderbornu nie mogą objąć urzędowa- 
państwie pruskićm. Inaczćj wszakże mają się 

. arcybiskupem kolońskim, księciem biskupem 
na ™ |wskiin i biskupem limburgskim, którzy starali się
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o ile możności unikać konfliktu, I tak zezwolą w Rzy­
mie na zawiadamianie rządu o nominacyach duchownych, 
jak na to zezwala Kościół w innych państwach a na 
co w Prusach nie zgadzał się dla tego, ponieważ takie 
żądanie rządu było częścią całego systemu, przeciwko 
któremu występowała Kurya. Ale mimo tych dobrych 
chęci z obudwóch stron, tak dalej pisze K r e u z Ztg., 
powątpiewamy jeszcze, azali układy do istotnego dopro­
wadzą porozumienia. Kurya widzi bardzo dobrze, że 
ks. Bismarck w interesie swćj polityki wewnętrznćj wię­
cćj potrzebuje pokoju niż Kościół. W jednym z osta­
tnich listów do następcy tronu pruskiego, jak powsze­
chnie zaręczają, miał papież wynurzyć nadzieję, że, je­
żeli ustawy majowe nie mogą być zniesione, nie można 
przecież żądać, ażeby katolicy do nich się stosowali, o 
ile takowe w wyraźnćj stoją sprzeczności z dawniejszym 
stanem z roku 1821. Ale czyż kanclerz zezwoli na to, 
jeżeli nuneyusz tego samego żądać teraz będzie, ażeby 
nie stósowano się do istniejących praw? Kurya przyj- 
mie z ochotą tego rodzaju przyrzeczenia, ale zwlekać 
będzie rokowania jak najdłużćj, licząc na to, że sytua- 
cya wewnętrzna naglić będzie rząd coraz więcćj do za' 
warcia pokoju. I w tćm się nie omyli.

Rezultat wyborów wykazuje z jednćj strony, że prąd 
zachowawczy wprawdzie wzrasta, ale jeszcze nie jest 
silny; z drugićj zaś strony, że niebezpieczeństwo, jakie 
grozi ze strony socyalnćj demokracyi, nie tylko nie usu­
nięte, ale wzmogło się jeszcze. Obadwa te względy od­
dalają rząd od dawnych stronnictw. Obadwa te względy 
zmuszają go do zaprzestania walki kulturnćj a to jest 
ceterum censeo polityki zachowawczćj.

Tyle wiadomości i uwagi dość przychylnćj, jak wi­
dzimy, dla katolicyzmu Kreuz Ztg. Ale czy w isto­
cie tak się mają rzeczy z owemi układami i warunkami, 
jak pisze organ zachowawczy? Nam się zdaje, że 
Kreuz Ztg. taki stawia horoskop, jaki byłby jćj naj­
dogodniejszy, którego broniła zawsze i którego broniło 
stronnictwo zachowawcze, innemi słowy pisze tak, jakby 
pragnęła, ażeby było. Niejedno może jest prawdziwe w 
tych wiadomościach, niejedna uwaga jest trafna — ale 
układy, jak zaręczają wszystkie pisma, nie zostały je­
szcze stanowczo zawarte; toczą się jeszcze według je­
dnych, odroczone znowu zostały a nawet zerwały się, 
fiszą drudzy. — Wszystko więc jeszcze oparte na sa­
mych przypuszczeniach a i przypuszczeniem nazywamy 
;o, co podaia National i Volks Ztg. P,sSS‘\t'' 
naturalnie ze stanowiska liberalizmu pruskiego. W ko­
łach rządowych, tak rozwodzi się National Ztg., 
starają się teraz o to, ażeby zatrzeć wrażenie, j'akie wy­
wołały wiadomości o rokowaniach z Kuryą. Utrzymują 
uporczywie, że nie chodzi o zniesienie ustaw majowych i 
coś podobnego, o czćnr wreszcie nigdy nie było mowy. 
Rozpowszechiają dalćj, że rokowania toczą się od lwie- 
tnia i że w nich w pierwszym rzędzie minister Falk 
bierze udział. Ma tylko chodzić o to, w jaki sposób 
zastąpić usuniętych biskupów. Nie wiadomo, jak daleko 
zaszły owe rokowania, ale to ma być pewnćm, że przer­
wa w nich zaszła, ponieważ papiezki nuneyusz Masella 
zmuszonym był do zażądania informacyi od Papieża co 
do pojedynczych punktów. W całćj tej sprawie ugodo-

wćj nader czynnym był kardynał książę Hohenlohe. Pra­
wdą jest, że wznowiono dawniejsze rokowania co do za­
wiązania dyplomatycznych stósunków z Watykanem. — 
Rząd życzy sobie, ażeby jego reprezentantem przy Pa­
pieżu był kardynał Hohenlohe; papiezkim nuneyuszem 
w Berlinie ma być bawiący obecnie w Kissingen nun­
eyusz Masella. Być może, że układy blizkie są końca, 
ale dotychczas jeszcze ich nie zawarto. W zeszłą so­
botę odwiedził książę Bismarck znowu nuneyusza Ma- 
sellę, który zabawi jeszcze tydzień w Kissingen. — 
W końcu zapewnia National Zeitung, że nie 
tylko ustawy majowe nie będą zniesione, ale że i 
minister Falk nie padnie ofiarą — chociaż według N a- 
tional-Ztg. kwestyą jest tylko czasu, kiedy odej­
dzie. — Jak znowu donoszą z Kissingen do Volks- 
Zeitung, układy tak zaszły daleko, że nuneyusz 
Masella wysłał już swego sekretarza do Rzymu. Utrzy­
mują, że chodzi o utworzenie modus vivendi po za 
obrębem prawodawstwa niemieckiego i praskiego i że ro­
kowania te pomyślny biorą obrót. Masella miał oświad­
czyć kanclerzowi, że na podstawie dotychczasowych ro­
kowań zgodzi się niewątpliwie Papież na zawarcie u- 
kładów.

Otóż wszystko, co w sprawie układów zapisuje dzi­
siaj prasa berlińska z wyjątkiem Germanii, która nas 
nie doszła z niewiadomych przyczyn.

W kwestyi okupacyi Bośnii i Hercogowiny powtó­
rzyć należy nasamprzód to, co pisaliśmy wczoraj o pod­
żeganiu powstania przez Turcyą i Serbią a potem dodać 
jeszcze, że i Włochy ręce maczają w tej sprawie. O pro- 
tekcyi, piszą z Wiednia, jaką otaczali urzędnicy włoskiego 
konsulatu serbskie dążności, dawno wiedziano w Wie­
dniu. Przekonają się jeszcze więcćj o tćj serdeczności, 
jaka istnieje między Serbami a Włochami, skoro wojska 
austryackie wyjdą z wąwozu pod Nowym Bazarem. 
Wiadomo wreszcie dostatecznie, jaki cel miały armaty, 
które przed kilku dniami skonsfiskowano w Peszcie a 
które deklarowano jako machiny. To tćż w obec tych 
intryg Turcyi, Serbii, Włoch a może innych jeszcze 
państw przysposabia się gabinet wiedeński na krok sta­
nowczy, ażeby wyjść z niejasnego położenia. Taki jest 
głos ogólny prasy austryackićj.

Według wiadomości przesłanych do P ol i t. C o r- 
respondenz z Carogrodu pod dniem wczorajszym, 
otrzymał wreszcie Karatheodory pasza instrukeye od 
SWĆgO lząuu. W mcii upicia sig rui ta pray Żądaniu 
określenia terminu okupacyi; gdyby nie miało przyjść 
do porozumienia w tym względzie, wtedy Karatheodory 
ma polecenie opuszczenia Wiednia. W kwestyi greckićj 
komisyi, wyznaczonćj do uregulowania granic, zamierza 
Porta przesiać memoryał do mocarstw co do żądań 
Grecyi. W końcu nadmieniamy, że według wiadomości 

Serajewa, ogłosił Hadzi Loja koran jako jedynie obo- 
więmjące prawo. Ztąd jeszcze większe ma być wzbu­
rzenie umysłów między ludnością chrześciańską.

«= Wybory ściślejsze odbędą się w okrę­
gu wyborczym bydgoskim w dniu 16 bm.; 
kandydatem naszym jest p. Adolf Koczorowski.

W okręgu wyborczym sztumskim i 
kwidzyńskim, gdzie kandydatem naszym ksiądz 
Ńeubauer, w dniu 13 bm.

W okręgu wyborczym brodilieko- 
grudziądzkim,; gdzie kandydatem naszym p. Ry­
biński, w dniu 13 bm.

W Świerkiem, w iiSrucznie, gdzie kandy­
datem naszym p. Erazm Parczewski, w dniu 
11 bm. t. j. w przyszłą niedzielę odbędzie się ze­
branie wyborcze.

Wiadomości urzędowe.
Król potwierdził wybór radzcy miejskiego i syndyka, po­

zasłużbowego asesora sądowego Seheibniera w Toruniu na 
burmistrza miasta Weissenfels na przepisany prawem przeciąg 
lat dwunastu.

Z Szamotulskiego, 6 sierpnia.
(W ybory.)

(N. J.) Przesyłam wam dla zupełnego wyjaśnienia 
zestawienie rezultatu wyborów z lat 1874, 1877 i 1878, 
ażeby w przyszłości naprawić złe, gdzie potrzeba. 
Rezulta ty wy bor ó w do parlamentu nie­
mieckiego w okręgu m i ę dz y ch o d z k o - o-

bornicko-szamotulskim w r. 1874.
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(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 179.)

Kiedy ukończono „procedurę“ objęcia posiadłości, 
spravnik, któremu na myśl o śniadaniu ślinka do 
ust przychodziła, zadowolony zacierał ręce z radości; był 
to wyczaj jemu właściwy przed pierwszym kieliszkiem 
wócki. Lecz sam Marcin Piotrowicz oświadczył, że ma 
się idbyć wprzód nabożeństwo dziękczynne wraz z po­
krojeniem wodą. Pop włożył więc na siebie stary, pra­
wie zupełnie połatany ornat a nie mnićj nędznie ubrany 
kośielny wysunął się z kuchni, dmiąc z całćj siły na 
węge w starćm miedzianćm naczyniu.

Nabożeństwo się zaczęło. Charłow nie przestawał 
wzdchać. Ponieważ nie mógł z powodu swćj obojętności 
poćylić się aż do ziemi, pokazywał palcem wskazującym 
lewj ręki miejsce, któreby czoło jego dotknęło, gdyby 
mojo, podczas gdy prawą się żegnał. Twarz Słotkina 
jaśrała i rozpływała się zarazem we łzach. Żytkow 0- 
graiczył się na tćm, że wojskowym zwyczajem palce 
poHędzy trzecim a czwartym guzikiem surduta kręcił. 
Kwsciński opuścił jako katolik salę. Za to notaryusz 
modł się gorliwie, wzdychał pobożnie i poruszał usta 
takgorliwie, zwróciwszy oczy w niebo, żem się na widok 
jegt rzeczywiście uczuł zbudowany i również gorliwie 
molić się zacząłem.

Kiedy zmówiono modlitwy i poświęcono wodą, przy- 
czć nie tylko wszystkim obecnym, ale nawet i napół 
ślejmu trębaczowi leśnemu z czasów Potemkina i Kwie- 
cińtiemu oczy łzami się zrosiły, musiała Anna i Eulam- 
piana rozkaz ojca raz jeszcze aż do ziemi się pokłonić 
i jdziękować mu — wtedy nadeszła nakoniec chwila 
śnilania.

Śniadanie było bardzo obfite i dobre, wszyscyśmy 
toiznali. Kiedy ukazał się nie unikniony szampan, ro- 
sniy nad brzegami Donu, na stole, podniósł się spra 
wk jako zastępca zwierzchności i jako najlepićj z nas 
w^stkich w obyczaje wielkiego świata wtajemniczony, 
wał szklankę i wzniósł toast na cześć „pięknych“ dzie- 
dzzek, poczćm zaproponował nam pić na zdrowie na­
de szanownego i wspaniałomyślnego Marcina Piotrowi- 
cziCharłowa.

Przy słowach „wspaniałomyślnego“ wydał Słotkin 
enzyastyczny okrzyk i rzucił się na swego dobrodzieja, 
ab go ucałować.

— Już dobrze, już dobrze, nie potrzeba! zamruczał 
Clrłow prawie gniewnie odpychając go łokciem.

Wtćm wydarzył się nieprzyjemny cokolwiek wy-

sła, wskazał palcem na Marcina Piotrowicza i zawołał 
ze strasznym śmiechem:

— Wspaniałomyślny, wspaniałomyślny! Zobaczymy, 
jak mu wspaniałomyślność będzie smakowała, kiedy go, 
sługę Bożego, nagim grzbietem na śnieg...

— Co ty tam pleciesz, błaznie! zawołał Charłow 
jogardliwie.

— Błazen, błazen! ¡powtarzał Souvenir. Bóg tylko 
wie sam, kto z nas dwóch jest prawdziwym błaznem. 
Siostrę moją a twą żonę, czczigodny braciszku, wpędzi­
łeś do grobu, za to sam sobie teraz ukręciłeś stryczek 
na szyję ... Ha, ha, ha!

— Jak pan śmiesz obrażać naszego czcigodnego do­
broczyńcę? zawołał Słotkin, a puszczając ramię Charło­
wa rzucił się na Souvenira. Wiedz pan, że my, gdyby 
dobroczyńca nasz najmniejsze wyraził życzenie, zniszczy­
libyśmy w tćj chwili dokument podarunku, do którego 
przyjęcia nas jego wspaniałomyślność zmusiła.

— Ale to nie przeszkodzi wam wyrzucić go na śnieg 
nagiego... powtórzył Souvenir, ukrywając się za Kwie­
cińskim.

— Milcz! zagrzmiał głos Charłowa, bo ci kości po­
tłukę na miazgę! I ty, zamilknij także, psie, zwrócił się 
do Słotkina; nie powinieneś do niczego nosa wtykać, 
kiedy ci się nie rozkaże! Jeżłi ja, Marcin Piotrowicz 
Charłow, postanowiłem spisać ów dokument, któżby mógł 
się ośmielić zniszczyć go? Któż może oprzeć się mćj 
woli? Kto ma na świecie taką władzę?

— Marcinie Piotrowiczu! począł naraz głębokim 
basem notaryusz, pił także dzielnić, ale to nadało mu je­
szcze więcćj powagi, a jeżli mimo to pan szlachcic prawdę 
powiedział?... Spełniłeś pan czyn wielki a jeżli pan 
jednak rzeczywiście, od czego niechaj Bóg zachowa, za­
miast powinnćj wdzięczność!... pośmiewisko zbierać bę­
dziesz?

Rzuciłem ukradkiem spojrzenie na obie siostry.
Anna zdawała się, jakoby połknąć chciała oczyma 

męża sprawiedliwości, i doprawdy, żem nigdy nie widział 
tak złośliwego, zjadliwego a w swćj złości zarazem tak 
pięknego oblicza. Eulampia odwróciła się i skrzyżowała 
ręce na piersi, lecz uśmiech pogardliwy, jak zwykle, kra­
sił jćj różane usteczka.

Charłow podniósł się z krzesła, otworzył usta, ale 
głos odmowił mu posłuszeństwa.... Uderzył nagle pię­
ścią w stół tak gwałtownie, że wszystko w pokoju ska­
kać i brzęczeć zaczęło.

— Ojcze! — pospieszyła Anna z odpowiedzią — 
ten pan nie zna nas i dla tego tak źle o nas sądzi. 
Nie marnuj twego zdrowia! Nie masz powodu do gnie­
wu... nie rzucaj, proszę, tak strasznego spojrzenia !...

Charłow spoglądał na Eulampią Nie poruszyła się,

— A to śmiałek, ten Jeremeicz! — powiadali sobie 
później świadkowie, idąc napowrót do domu.

Pomimo próśb sprawnika wzbraniał się Charłow uka­
zać się ze swemi córkami na balkonie.

— Poddani moi — mówił — postępować będą bez
tego podług mojćj woli. .

Kiedy się akt ten ukończył, osiadł pewien rodzaj
smutku na czole jego. Twarz jego była znowu bladą. 
Ten nowy niezwyczajny wyraz smutku nie stósował się 
tak do jego rysów olbrzymich, żem formalnie nie wie 
dział, com miał o tćm sądzić. Czy dostał może znowu 
napadu melancholii? Chłopi z swćj strony podzielali wi
docznie mój domysł. .

— Jak to, pan nasz jest jeszcze przy życiu •— tam
stoi, a co to za pan! Marcin Piotrowicz! A teraz nie 
chce naraz nami rządzić — to cud prawdziwy! — zda­
wały się wypowiadać ich twarze. . .

Nie wiem, czy Marcin Piotrowicz przeczuwał, jakie 
myśli snuły się po głowach jego „poddanych“ lub t * 
czv chciał po raz ostatni pokazać swą władzę — do 
że nagle otworzył okno, wytknął swą wielką głowę 
j zawołał głosem piorunującym: „Słuchać!“ P°tom za‘ 
trzasnął znowu okno z brzękiem. Trwoga chłopów me 
zmniejszyła się przez to, przeciwnie zdawali się teraz 
ile możności bardzićj jeszcze skamieniałymi 1 przestali
nawet patrzeć na okno. . .

W gronie dworskiśm znajdowały się dwie dziewczyny 
zdrowiuteńkie w krótkich płóciennych sukniach i z tak pię- 
knemi nogami, jak je tylko na sądzie ostatecznym Michała 
Anioła widzieć można, a potćm jeszcze na pół oślepły starzec, 
odziany szarym kuczbajowym surdutem; starzec ów miał 
być, jak opowiadano, pod Potemkinem trębaczem leśnym. 
Małego kozaczka Maksymka zatrzymał sobie Charłow. 
Grono to ukazywało więcćj życia aniżeli chłopi; rzucali 
przynajmnićj ukradkiem spojrzenia na swe nowe panie.

Te zachowywały pełną godności postawę, mianowicie 
Anna. Zacisnąwszy mocno suche usta, patrzała uporczy­
wie w ziemię — twarz jćj surowa nie zapowiadała cze­
ladzi nic dobrego.

I Eulampia nie otwarła ócz także. Raz tylko obró­
ciła sie i objęła zdziwionym wzrokiem swego narzeczo­
nego który, podobnie jak Słotkin, również za obowiązek 
uważał ukazać się na balkonie. „Jakićm prawem ty się 
tu znajdujesz?“ zdawały się pytać te wielkie piękne oczy.

Najwięcćj zmienił się Słotkin. Z całćj jego istoty 
biła jakaś nie nasycona żądza: zdawało się, że czuje 
gwałtowny apetyt. Poruszenia głowy 1 nóg były jeszcze 
Uk poddańczemi jak dawnićj; ale jakże swobodnie gesty­
kulował rękoma, z jakićm drżeniem poruszały się jego 
ramiona! ^„Nareszcie, zdawał się myśleć, przyszła kolćj 

na mnie.“

XIII.
odczytał sprawnik pismo sądowe właściwe 
podziałowy, ułożony przez Marcina Piotro- 
tępnie wyszedł w towarzystwie notaryusza 

1 ogłosił zebranym przy bramie podwórzowćj 
chłopom i czeladzi dworskiśj Charłowa to,
', Potćm nastąpiło objęcie posiadłości przez 
«iczki, któro się również na balkonie ukazały 
e sprawnik ręką wskazywał za każdą rażą, 
sycząc cokolwiek czoło i nadając twarzy swój 

it«. wyraz groźny, chłopom obowiązki po- 
r ^Pajał. Mógłby był sobie zresztą oszczędzić 

oien, bo nie myślę, by byli gdzie na c»łym 
■ A 7,nieisi i bardzićj do podległości stworzeni 

chłopy Charłowa. Ubrani w swych połata-
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Komendę, Każdy z tych „bultąi“ i „psów 

“p 11101:110 przyciśniętą do piersi i nie spu- 
iHła którćm się twarz Marcina Piotro- 
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XIV.
Souvenir bowiem, który od początku śniadania nie- 

I usnnie pił, wstał naraz, czerwony jak piwonia, z krze
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Międzychodzki. . 7077 18 213 4008 2840 1
Obornicki .... 7580 23 55 3732 3767 3
Szamotulski. . . 7705 13 4 2960 4727 1

Ogółem 22362 54 272 10600 11334 5
Ważnych głosów oddano 22,308, absolutna więk­

szość 11,555. Kandydat nasz powinien był być wybra­
nym 179 głosami nad absolutną, większość; że jednak 
przy obliczaniu głosów wykazały się w 12 okręgach 
niedokładności w protokułach wyborczych, tak że 80) 
głosów z obudwóch stron było zakwestyonowanych i czę­
ścią za nieważne uznanych, pomimo tego kandydat nasz 
hrabia Kwilecki zwyciężył 168 głosami nad absolutną 
większość. ,

Przekonacie się z powyższego, że stósunkowo po­
wiaty szamotulski i międzychodzki lepiój się sprawiły 
niż obornicki, w którym kandydat nasz St. hr. Kwilecki 
tylko 35 głosów więcej otrzymał niż Willamowitz- 
Möllendorf. Nie można tego sobie inaczćj wytłumaczyć, 
jak brakiem agitacyi ze strony władzy wyborczćj tam- 
tejszćj. Wprawdzie przeszły dwa majątki w ręce obce 
od wyboru w r. 1877 w Obornickiem, mimo to jednakże 
różnica głosów w tym powiecie na niekorzyść naszą 
jest za wielka.

Powiat szamotulski, jak się z ostatniego zestawienia 
pokazuje, trzymał się najlepiej, za co się władzom wy­
borczym i okręgowym wyraz uznania należy. Nie mogę 
również pominąć zasługi władz wyborczych w powiecie 
międzychodzkim i pojedyńczych osobistości, mianowicie 
księży katolickich w okolicy Skwierzyny, którzy wszę­
dzie dołożyli starania i z uznania godną gorliwością o 
dobry rezultat wyborów pouczyć się starali swych para­
fian na kilka tygodni przed wyborami. Gdyby parafianie 
byli w dwóch drugich powiatach, mianowicie w oborni­
ckim od swych przewodników pouczani, niezawodnie by­
łyby wybory tam lepiój dla nas wypadły. Mając bo­
wiem przed sobą smutną perspektywę przechodzenia na­
dal majątków polskich w ręce innowierców, cały ciężar 
strzeżenia religii i narodowości spoczywać musi na na­
szych kapłanach; — a że wpływ ten odnosi dobre sku­
tki, dowodem tego parafie polskie w międzychodzkim po­
wiecie, gdzie już od dawna majątki przeszły w obce 
ręce. Cześć wam za to, zacni kapłani, cześć, kmiecie, 
żeście waszemu religijnemu i narodowemu obowiązkowi 
w obec nacisku strony przeciwnój zadosyć uczynili.

Jakkolwiek przeprowadziliśmy naszego kandydata, 
to jednak każdy z czytelników mi przyzna, że, porówny- 
wając rezultaty z 3 ostatnich głosowań, przyjść musimy 
do przekonania, że siły nasze coraz bardziój słabną i że 
o bardzo mało nas nieprzyjaciele nasi tą rażą nie poko­
nali. Jeżeli obecnie przeciwnicy nasi wszelkie siły wy­
tężali, to niezawodnie na przyszłość je bardziój jeszcze 
wytężą, ażeby zastępy nasze przełamać i odnieść zwy- 
cięztwo. Czyż w obec takiego horoskopu wolno nam na 
laurach spokojnie zasypiać, upojonym obecnóm zwycięz- 
twem? Nie! po stokroć nie! Odzywamy się do ludzi 
dobrój woli, do kapłanów, obywatelstwa, mieszczan i roz­
sądniejszych kmieci naszych i zaklinamy ich w imię mi­
łości tój ziemi, do którój tyle są przywiązani, ażeby we 
wspólnój pracy, czy to za pomocą gorliwych osobistości, 
czy to wieców, czy tóż za pomocą pism polskich się o- 
świecali i gotowali do dalszój walki, gdyż na nas, jako 
wstrzymujących lawinę germanizmu, wielka ciąży odpo­
wiedzialność.

Razem więc, viribus unitis, kapłani, obywatele, mie­
szczanie i włościanie, czyńcie, coście powinni a Pan Bóg 
nie poskąpi nam swój opieki, jeżeli się szczerze i gorli­
wie weźmiemy do wzajemnego oświecania. Skutkiem 
tój pracy wspólnój będzie to, że obojętność, jakkolwiek 
sporadyczna, w wypełnianiu obowiązków narodowych 
przy wyborach zniknie; nie wolno nam bowiem uronić 
z naszych szeregów żadnego bojownika, inaczćj łatwo na 
przyszłość moglibyśmy być pokonani.

chociaż siedzący obok niój Źytkow trącał ją w ramię.
— Dziękuję ci, córko moja Anno — rzekł stłu­

mionym głosem Charłow. Jesteś rozumną kobietą; na 
tobie i na twoim mężu polegam.

Słotkin wydał znów okrzyk zachwycenia. Żytkow 
wzdymał piersiami i walił obacasami o podłogę. Ale 
Charłow na te jego wysiłki najmniejszój nie zwrócił 
uwagi.

— Ten włóczęga — mówił dalój — wskazując na 
Souvenira — nie zna większój uciechy jak drażnić mię. 
Co zaś do was, szanowny panie — zwrócił się do nota- 
ryusza — nie należy to do pana wydawać sąd o Mar­
cinie Charłowie; tak daleko nie sięga rozum pański. 
Jesteś pan urzędnikiem, lecz to, coś pan powiedział, 
jest tak niedorzecznóm, jak rzadko. Zresztą akt już 
skończony, w postanowieniu raóm nic zmienionóm nie bę­
dzie. ... Bądźcie zdrowi! Odchodzę. Nie jestem tu 
już gospodarzem lecz gościem. Anno, ugość tych pa­
nów, jak możesz najlepiój ; ja odchodzę do mego gabi­
netu. Dosyć !

Marcin Piotrowicz odwrócił się od nas i opuścił, 
nie mówiąc ani słówka, powoli pokój.

Nagłe oddalenie się gospodarza mogło sprawić tylko 
rozbicie całego towarzystwa, zwłaszcza że obie gospody­
nie wkrótce także zniknęły. Nadaremnie usiłował Słot­
kin zatrzymać nas. Sprawnik nie mógł sobie odmówić 
przyjemności robienia wyrzutów notaryuszowi za jego 
otwartość nie na miejscu.

— Nie mógłem inaczćj — odparł tenże. — Moje 
sumienie tak mi kazało.

— Czy nie powiedziałem panu, że to wolnomularz! 
szepnął mi Souvenir do ucha.

— Sumienie! — odparł sprawnik. Wiemy, jak 
z pańskiem sumieniem stoi. Ma ono i u pana siedlisko 
swoje w kieszeni, tak samo jak i u nas grzeszników !

W czasie tój rozmowy pop, przeczuwając rychły 
koniec uczty, zajadał z całą zaciętością.

— Jak widzę, masz pan błogosławiony apetyt — 
zauważył Słotkin z ironią.

— Tak niespodzianie przyszedł — odparł pop z 
pokornym uśmiechem.

Słyszeliśmy w odpowiedzi tój ton, jaki tylko długo­
letnie nazwyczajenie do głodu nadaje.

Z podwórza dał się słyszeć turkot kół i wkrótce 
rozjechaliśmy się.

Z powrotem nie było nikogo, coby Souvenirowi za­
kazał paplania, bo Kwieciń.-ki oświadczywszy, że już ma 
dosyć tych niedorzecznych andronów, udał się jeszcze 
przed nami pieszo do domu* Zamiast niego wsiadł Żyt­
kow do naszego powozu. Pozasłużbowy major miał mi-

Sprawa wschodnia.
W zawikłaniaeh wschodnich bierną dotąd zachowu­

jąca postawę Albania, zdaje się chcieć nadal czynną ode­
grać rolę. W Prizrendzie zebrał się i obraduje rodzaj 
parlamentu, złożonego z najznakomitszych Albańczyków. 
Kierunek zaś narad tego zgromadzenia mało, j ak dotąd, i 
zgadza się z widokami dyplomacji enropejskićj. w wielu 
bowiem punktach uchwały w Pizreinizie zostają w zu- 
pełnój sprzeczności z postanowieniami berlińskiemi. Liga 
albańska, gdyż tak się nazwało zgromadzenie priz 
rendzkie, oświadczyła wręcz, że warunki traktatu ber­
lińskiego dla ludności muzułmńskiój w Turcyi nie są 
obowiązującemi, ponieważ państwa zagraniczne nie mają 
żadnego prawa mięszania się do spraw wewnętrznych 
państwa otomańskiego; z tego samego powodu liga nie 
uznaje postanowień kongresu, odnoszących się do rozsze­
rzenia terytoryów Serbii i Czarnogóry. Liga przygoto­
wuje się zarazem do stawienia energicznego oporu wszy­
stkim przeciwnikom Turcyi. W tym celu postanowiła 
utworzyć milicyą i zarządziła pobór rekrutów do niój. 
Dążności ligii zgadzające się z interesem Porty rząd tu­
recki popiera wszelkiemi sposobami, między innemi do­
starcza broni milicyi albańskiój a dla skuteczniejszego 
zapewne przyjścia jój w pomoc, zbiera silny korpus wojsk 
regularnych pyd Mitrowicą. Według powszechnego prze­
konania Albańczycy, skoro ukończą organizacyą swój 
milicyi, wystąpią naprzód przeciwko Serbii i Czarnogó­
rze i będą się starali wydrzeć im ziemie przez nie zajęte 
a przez kongres berliński im przyznane.

W tój sprawie pisze dalój P o 1 i t. C o r r.:
Mahometanie albańscy, nie uznając kongresu i 

przecząc mocarstwom prawa mięszania się w sprawy. 
Turcyi, gotują się zarazem do stawienia oporu nie tylko 
Rosyanom, ale wszystkim w ogóle „frankom“, któróm to 
ogólnóm mianem zwą cudzoziemców. Liga postanowiła 
nałożyć podatek, aby osiągnąć fundusz na-walkę, zara­
zem zarządziła formalną konskrypcyą wszystkich do bro­
ni zdatnych mieszkańców. Na razie chodzi tylko, o wy­
stawienie milicyi narodowój, któraby w obronie całości 
Turcyi w Wyższćj i Niższój Albanii stawić mogła tamę 
zdobyczom serbskim i czarnogórskim. Przedsięwzięcia 
te mogą być tóm niebezpieczniejsze w następstwach swo­
ich dla rządu, że w Carogrodzie nie ociągano się także 
z podaniem ręki pomocnój tym zamysłom. Władze rzą­
dowe albańskie nie tylko że pozwalają oficerom i pod­
oficerom redyfów zaciągać się w szeregi milicyi, ale nad­
to dostarczają potrzebnej do uzbrojenia broni. W osta­
tnich dniach rozdzielono 3000 nowych karabinów pomię­
dzy Albańczyków a dalsze 11,000 sztuk wkrótce na ten 
sam cel wydane być mają. Gdyby w organizacji tój 
szło tylko o zasłonięcie się od dalszych zdobyczy prze­
ciw Serbii i Czarnogórze, sprawa nie miałaby jeszcze 
niepokojącego znaczenia. Obawiać się jednak należy, że 
gdy uzbrojenie milicyi albańskiój przeprowadzone zosta­
nie, nie omieszka ona na własny rachunek zaczepić księ­
stwa w terytoryach, przyznanych im przez kongres. Że 
ewentualność* taka wywołać może zatarg nie tylko lo- 
kalnćj natury, jest rzeczą jasną, a Porta ściągnie na sie­
bie odpowiedzialność za urządzenie kontrrewolucyi prze­
ciw europejskiój ugodzie.

Okupacja austryacka.
Nadzwyczaj skąpo płyną wiadomości z terytoryum 

okupacyjnego a chwilowo dzienuiki zmuszone są posługi­
wać się wyłącznie depeszami urzędowemi, prywatnych bo­
wiem, zwłaszcza jeśli nie są zupełnie po myśli głównój 
kwatery, nie przepuszczają. Lecz i z urzędowych rpo-

wiolo nauenjó i domyóloć liutluUSU, L JtlKICllll
zmuszoną jest walczyć pośród „przyjaźnój“ ludności armia 
okupacyjna. W wczorajszój Wiener Abendpost 
znajdujemy następującą depeszę:

„Komenda 20 dywizyi (która z Szamacu wkroczyła do 
Bośnii) telegrafuje: Dzisiaj, 5 bm., został stłumiony 
czwarty zakus wy wołania powstania w Gracanicy. Ra­
niono przy tój sposobności jednego porucznika i 4 żoł­
nierzy 70 pułku piechoty. Między wziętymi do niewoli 
jeńcami znajduje się 12 rannych. Ilu poległo po strenie 
tureckiój, nie wiadomo.

Komenda XIII korpusu donosi pod dniem 5 bm o 
marszu z Duboj, który był bardzo utrudniony skutkEm 
potrzeby ustawienia mostu na Uzarze i skutkiem dą-

nę bardzo niezadowoloną i gładził sobie brodę ak 
chrząszcz swoje różki.

— He, he — szanowny panie — bełkotał Sou’e- 
nir — zdaje się, że subordynacya u ciebie poszła do 
djabła? Czekaj, przyjdą jeszcze piękniejsze rzeczy! lo- 
szlą cię tam, gdzie pieprz rośnie, ty głupiutki ra- 
rzeczony !

Souvenir był niezmordowanym w dokuczaniu mi a 
biedny Żytkow nie umiał sobie inaczój poradzić, tyko 
głaskał sobie brodę.

Skorośmy przybyli do domu, opowiedziałem mace 
wszystko, czego byłem świadkiem. Słuchała mię aż lo 
końca i potrząsała kilkakrotnie głową.

— To się źle skończy — odparła — te nowoci 
wszystkie nie podobają mi się.

XV.
Nazajutrz przybył Marcin Piotrowicz do nas la 

obiad. Matka moja powinszowała mu szczęśliwego ukó- 
czenia sprawy, która go zajmowała.

— Jesteś teraz, mówiła, swobodnym człowiekitn
i musisz się czuć wolniejszym.

— Zapewne, czuję się swobodniejszym — łaskau 
pani — odpowiedział Marcin Piotrowicz. Lecz wyiz 
jego twarzy dowodził właśnie wprost przeciwnego ucz- 
cia. Mogę teraz pomyśleć o zbawieuiu duszy mój i prz- 
gotować się porządnie na godzinę śmierci.

— Jak to, zapytała się matka, czy ci zawsze jeszes 
mrowie po ręku przechodzi?

Charłow podniósł i spuścił dwa razy lewą rękę.
— Przechodzi jeszcze, łaskawa pani, a potóm p< 

wiem pani jeszcze jedno: Kiedy spać zaczynam, słysz, 
jak mi tam w mózgu moim ktoś wrzeszczy: Strzeż si 
strzeż się!

— To nerwy, zauważyła matka. Zaczęła potói 
mówić o dniu wczorajszym, wspominając o wydarzeniacl 
które zaszły przy końcu uroczystości.. . .

— Tak, tak, przerwał jój Charłow, zaszły tatn rzt 
czy nieco nieprzyzwoite. Mam jeszcze pani do zakomu 
nikowania następującą rzecz, dodał, ociągając się: Nic 
dorzeczne słowa Souvenira nie zaniepokoiły mię wczoraj. 
ani nawet słowa notaryusza, chociaż jest rozsądnym człc 
wiekiem .... lecz kto mię zaniepokoił ?...

Tu Charłow zamilkł.
— No, któż? zapytała matka moja.
Charłow patrzał na nią stale.
— Eulampia.
— Eulampia? Twoja córka? Jak to?
— Łaskawa pani, była jak z kamienia, istny po 

sąg! Czy nic nie czuje? Anna, jój siostra — no, t 
zrobiła swą powinność. To piękna dama ! Ale Eulampia

głych deszczów. Patrole pierwszój awangardy zostały 
przyjęte w miejscu, gdzie Bośnia silny robi zakręt, na 
północ Kośny, salwami karabinowemi. Na powstańców 
mahometańskich, którzy zajęli bardzo korzystne stano­
wiska uderzył z frontu 27 pułk piechoty, podczas gdy 
27 batalion strzelców wraz z jednym batalionem 52 pułku 
piechoty otrzymał rozkaz oskrzydlenia nieprzyjaciela na 
lewym jego skrzydle. O godzinie 5* 1/» po południu wpro- 
wudzono w ogień oddziały 27 pułku rezerwy. Równo­
cześnie nadeszły przednie wojska 7 pułku rezerwy. O 
g dżinie 7 wieczorem zostali powstańcy wyrzuceni ze 
wszystkich pozycji w kierunku Kośny. Myśmy stracili 
ogółem dwóch ludzi, 8 żołnierzy zaś i jeden porucznik 
zostali ranni. Kolumna wysłana na oskrzydlenie nade­
szła w ihwili właśnie, gdy nieprzyjaciel rozpoczął od­
wrót. Powstańcy mieli liczyć 1500 ludzi. Postawa woj­
ska była znamienitą. Wieczorem zaciągnięto biwaki na 
zdobytych stanowiskach. — Wojska nasze kontynuują 
wśród deszczu marsz na Maglai.'1

Dzienniki wiedeńskie przedstawiają jak następuje 
krwawe zajście, o któróm dał nam wczoraj krótką re- 
lacyą urzędowy telegram wiedeński.

Dnia 1 sierpuia wysłał Filipowicz szwadron huzarów 
(7 pułku) pod dowództwem dotychczasowego wicekonsula 
w Serajewie, kapitana sztabu jeneralnego Teodora Milin- 
kowicza z Derbentu na dolinę Bosny. Rekonesans ten 
otrzymał rozkaz dotarcia przez Doboj, Maglaj aż do 
Szepczy, zbadania stanu dróg, rozrzucania proklamacyi, 
przygotowywania ludności na okupacyą i rozpatrzenia 
się w końcu, o ile zapasy w dolinie Bosny wystarczyłyby 
na utrzymanie korpusu okupacyjnego.

Rekonesans ten nie miał z sobą ani piechoty ani 
artyleryi. Widocznie naczelna komenda nie przypuszczała, 
aby mieszkańcy po tylu zapewnieniach uległości, podda­
nia się i przywiązania do dynastyi habsburgskiój byli 
zdolnymi do jakiegobądź wiarołomstwa.

Kapitan Miliukowicz przybył ze swym szwadronem 
dnia 1 do Deboju a dnia 2 do Maglaju. W Maglaju przy­
jęła go deputacya, która oświadczyła, że ludność miej­
scowa powita z jak największą ochotą sztandary austry- 
ackie i przyrzeka bezwarunkowe posłuszeństwo. Oddział 
ten ruszył następnie dnia 3 bm. do Szepczy. Tu je­
dnakże został powitany strzałami karabinowemi i musiał 
cofnąć się do Maglaju. Ludność tego miasteczka 
tymczasem, złożona w większój części z mahometan i 
prawosławnych, pochwyciła za broń i rozpoczęła z swych 
domów, położonych po obu brzegach Bosny przeciw nad­
jeżdżającym huzarom morderczą salwę. Dolina Bosny 
tworzy pod Maglajem wązki wąwóz, huzarzy przeto zna­
leźli się w tóm położeniu, że nie mogli skręcić ani w 
lewo ani w prawo i musieli przekłusować traktem, nad 
którym dominują domy Maglaju. Oddział stracił aż 70 
ludzi; kapitan Milinkowicz. i komendant szwadronu, rot­
mistrz Paczona, uszli cało, choć pod każdym z nich 
padły dwa konie. Resztki szwadronu dobiły się tez 
przeszkód do gros korpusu, który tymczasem dotarł 
do Deboju. Dnia 5 ruszyły główne siły armii okupa- 
cyjnój przeciw Maglajowi i w drodze stoczyły z powstań­
cami walkę, o którój wspomina wyżej przytoczony tele­
gram urzędowy. .

Wojska 7 i 20 dywizyi, które wyruszyły z Gradyski 
przez Banialukę i z Szamecu przeciw Gracenicy, spotkały 
się także z powstańcami i stoczyły z nimi drobną u- 
tarczkę.

Dywizya 18, która z Dalmacyi ruszyła w pochód 
przeciw Mostarowi, stolicy Hercogowiny, stoczyła dnia 4 
bm. walkę z 500 powstańcami mahometańskimi, którzy 
na spotkanie tych wojsk wyruszyli z Mostaru. Komen­
dant 18 dywizyi, jen. Jowanowicz, wysłał przeciw po-
-v.4o.Aoom Krt+nli.m pinnYi.ify, kain.lio» otraoloów i batci*y<£
górską, które po krótkiój walce spędziły z pola powstań­
ców, a nazajutrz potem 5 bm. jen. Filipowicz odbył, jak 
to doniósł telegram, „wjazd tryumfalny“ do Mostaru. 
Bliższych szczegółów nie ma jeszcze.

T a g b 1 a 11 donosi z Carogrodu, że wojska ture­
ckie w Bośnii otrzymały rozkaz cofania się ku Wysze- 
gradowi przy granicy serbskiej. Perwiój niż w Mosta- 
rze wybuchły niepokoje w miasteczkach pomniejszych. 
Liga (konfederacya) albańska zawiązała układy z ludno­
ścią katolicką.

Do Koln. Z tg. telegrafują z Wiednia, że Porta 
zrzuca z siebie wszelką odpowiedzialność za to, co się 
obecnie dzieje w Bośnii i Hercogowinie i powołując się w

obec tego na to, że hr. Andrassy 
z nią konwencyą w duchu traktatu 
że nic dzisiaj nie może zrobić wieM •
Porta przygotowuje okólnik, w ktń i1 
pełnie jest niewinną w zaburzeniach^ - . 
w ziemiach okupowanych. Q, ja^' nogićj

Inny telegram wiedeński Wzw 1 tóa i K’ 
ganu donosi: Słychać, że zanosi sh X ivstarcz/. 
strony gabinetu wiedeńskiego r»iJLnad° • 
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i
bist

Kato’
niei ka0< pr

zatargu wieik-„’U. tóf, Ł 
P o 111. C o r r. zamieszcza z ?% 

dencyą, w którój opisuje przebieg <rala " 
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Nawet Safvet pasza — pisze kor 
ciwiał się propozycyom Austryi, ale •^°l 
stanowiska czysto dyplomatycznej J v. 
glącego — powiedział — bo przecież 
bem nie można wymagać, abyśmy ze, r“i 
czne wykonanie uchwały kongresu edv-°^ 
nie został jeszcze z żadnój strony’ ra{ l'1 
kajmy więc. Stary fanatyczny Nawyk “ 
sposób gwałtowny przeciwko tój 
Zgadzał się z nim Szeik ul islam, 
który bardzo umiarkowanie występni 
cye austryackie za niedopuszczalne, ty1 
się rada, nie przyszedłszy do żadne»
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Porta chciała milczkiem tolerować okun 
tyfikować jój, i nic takiego nie uczynić ' 
ciwiało formalnym prawom sułtana. yf 
wszelki opór ze strony armii tureckiój h 
Porta zaniechała go, ale to pewna, że / 
jemnym sposobem podnieca namiętność 
mańskiego, aby módz późniój powiedzieć i 
ustąpił przed gwałtem lecz lud protest 
ten przypieczętował krwią swoją, warując 
na przyszłość wszystkie prawa sułtana?
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O Berlin, 6 sierpnia. W sprawie 
dzy rządem niemieckim a Watykanem o 
niej piszemy także pod dzisiejszym prZ( 
szcza Allgemeine evangelis 
sche Kirchen Ztg. następujące 
„Przypuszczenie, że z naciskiem wyrażona 
stępcy tronu do papieża zasadnicza 
państwa, nie wyklucza bynajmniój moźi 
mienia, okazuje się slusznóm. Kanclerz 
konieczność utorowania drogi do pokoju, 
tolickim kościołem a mianowicie z powmlu w 
położenia kraju. Kanclerz jednakże widzi „u 
towniój potrzebuje pokoju aniżeli on sam,'"'*® 
że papież nader pojednawczo występuje. J 
stępstwa chce ks. Bismarck zrobić nunc’ 
singen, a mianowicie gotów jest do 
dla spraw kościelnych w Berlinie i do p« 
som swym starokatolików, w 
duje żadnój podpory. Dla tego tóż 
im dawno przepowiadaliśmy. Popieranie 
rokatolicyzmu nie mającego warunków du 
wota, skompromitowało tylko to stowarzyszi 
a wszelkie adresa i powinszowania przesyłane 
Reinkensowi nie uchronią go od tego, że j 
Rzymem stanie się kozłem ofiarnym. Tern 
ną będzie zasada, że rzymsko-katolicki ku 
kościół nie będący kościołem państwowym.
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wo rozstrzygania, kto do niego należy. lego póki
żnóm jest zniesienie trybunału świeckiego dli 
chownych. Jest to przyznanie, iż błędem by 
państwa, mięszanie się jego w wewnętrzne 
ścioła. Obadwa ustępstwa idą dalój, jak dr 
zezwolić, dla czego będzie musiał pewnie i 
stąpić z gabinetu. Ustępstwa te jednakże nie 
jeszcze do pokoju. Bez wątpienia okaże 
skłonność do ustępstw, mianowicie co do 
Jak niegdyś Pius VII poświęcił wiernych Rz; 
cuzkich biskupów dla Napoleona I i zmusił idu
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A kocham ją tak bardzo — po . cóż mam grzech 
ukrywać? Czyż nie mogła mieć nademną litości ? Jeśli 
im wszystko oddałem, co mam, to muszę czuć, że już 
nie długo na ziemi pożyje! Ani jednego słówka, ani 
jednego spojrzenia! Skłouiła się aż do ziemi, ale bez 
wdzięczności.

— Uspokój się cokolwiek, zauważyła matka, damy 
jój Gawryłę Fedulicza za męża. ... Ten ją zrobi co­
kolwiek potulniejszą.

Marcin Piotrowicz spoglądał na matkę moją znowu 
z dołu do góry.

— Hm, ten Gawryło Fedulicz! Czy pani rzeczy­
wiście w tym względzie na niego liczysz?

— Naturalnie.
— Hm ... no, musisz to pani lepiój wiedzieć ode- 

ronie. Ale muszę pani powiedzieć: Eulampia i ja mamy 
jeden i ten sam charakter ... krew kozacką — i serce 
jak węgiel rozżarzony!

— Czy masz takie serce, ojczulku!
Charłow nic nie odpowiedział.
Nastąpiło krótkie milczenie.
— A teraz, Marcinie Piotrowiczu, poczęła matka, 

jak zamyślasz duszę ratować? Czy chcesz odbyć piel­
grzymkę do świętego Mitrofana w Woroneżu lub w Kijo­
wie? Albo może do klasztoru w Optyno? Leży w pobliżu. 
Jak słyszę, żyje tam obecnie mnich wielkiój świętości... 
nazywa się ojcem Makarym . . . nigdy nie było tak świę­
tego człowieka. Potrzebuje tylko spojrzeć na ciebie — 
a widzi wszystkie twoje grzechy.

— Gdyby się miała rzeczywiście niewdzięczną córką 
okazać, mówił dalój przytłumionym głosem Charłow, by­
łoby mi lżej, myślę, zabić ją własnemi rękoma!

— Co mówisz! Wielki Boże! Bądźże rozsądnym! 
zawołała matka. Co ty prawisz 1 To wszystko z tego/ żeś 
mnie nie słuchał, kiedyś się niedawno pytał o radę! 
A teraz dręczysz mię zamiast myśleć o swóm zbawieniu. 
Nadaremnie się męczysz, jak gdybyś sobie chciał odgryść 
łokcie! Teraz skarżysz się, bo masz strach.

Zarzut ten, zdawało się, mocno dotknął Charłowa. 
Cała jego duma wzburzyła się jak bałwan morski, pod­
niósł się w górę, odrzucił1 głowę w tył i wyciągnął na­
przód szczęki.

— Nie należę do tych ludzi. Natalio Mikołajewno, 
którzy się skarżą lub strach czują, wyrzekł .głuchym 
głosem. Chciałem pani tUko, jako mój dobrodziejce 
i osobie przezemnie bardzo szanowanej, wypowiedzieć 
moje uczucia. Ale Pan Bóg wie dobrze — tu wzniósł 
rękę ponad głowę — że prędzój się ziemia rozpadnie, 
niż ja słowa nie dotrzymam, albo — tu zaczął nawet 
sapać — albo bać się będę lub żałować tego, com zrobił! 
Czyż nie miałem powodów do tego? Lecz córki moje

pozostaną mi posłuszne, teraz i na wieki wieki 
Matka moja zatknęła sobie uszy 
— Ależ, ojczulku, grzmisz jak .

rzeczywiście tak bezpiecznie na dzieci 
no to chwała Bogu, wszystko w porządku! 
bijesz mi głowę formalnie twym okropnym 

Marcin Piotrowicz przepraszał, westchnął 
i zamilkł. Matka mówiła znowu o Kijowie, o 
karym. Charłow przyznał jój słuszność i P 
Tak, tak, muszę pomyśleć o zbawieniu duszy 
pióro w chwili odejścia rozweselił się Od 
czasu podnosił i spuszczał rękę, oglądał jój po 
i powiedział, że się najbardziój tego obawia, 
pokutowawszy nie umarł na paraliż, i postem 
odtąd się nie gniewać, ponieważ gniew krew 
w górę pędzi i do głowy wzbija. Zresztą jd 
kiego się wyrzekł, dla czegóż ma więc w gniew 
Niech teraz też inni popracują i krwi sobie 

Kiedy się z matką żegnał, spojrzał 
wnym wzrokiem, marzącym i zarazem pytaj' 
wyciągnął naraz w szybkićm poruszeniu 
tytułem: „Wypoczynek pilnego człowieka“ 2 
i wcisnął ją jój w rękę.

— Cóż to? zapytała.
— Czytaj pani tam, wyrzekł szybko, 

mówi o śmierci. Czuję, że to powiedziane bard2» 
lecz nie mogę nic z tego pojąć. Czy mi nl0Zi 
łożysz tego, moja dobrodziejko? Powrócę u*, 
mię wtedy objaśnisz. ■

Z temi słowy oddalił się Marcin Piotrow'1 • 
— Zły znak, złv znak! zauważyła matka,j

spuścić

Zły znak, zły znak! zauważyła 
drzwi za sobą zamknął.

A otworzywszy „Pilnego człowieka“ na 
stronie wyczytała następujące słowa: j

„Śmierć, jest wielką i ważną pracą Prz(,( 
leży na tóm, że duch, który nie tylko o wiewJ 
szy-i delikatńejszy niż owe materye, ktoij 
jest podległym, ale nawet lżejszy niż siła e 
oczyszcza się i pędzi naprzód, aż znajdzie
duchowe, jak on sam.“ h

Matka przeczytała ten ustęp kilka razy,
potóm: Pfe! i odrzuciła książkę na bok- , 

W kilka dni ^otórn odebrała wiadom
jój siostry umarł. Wyjechała do niój ' 1(. 
z sobą. Chociaż matka postanowiła sobie. J 
tygodnie u siostry przepędzić, została tam J 
późnój jesieni i dopier» z końcem wrześni 
do dóbr naszych.

ii byl
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(Ciąg dalay nastąpi.)
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dolic, tak arcybiskupa Ledócho- 

-ie s#y u-ekupa ’Martina z Padebornu czeka 
!'o ’ b miast w kwestyach zasadniczych Rzym 

. f|n?. iorz zrobi doświadczenie, które Nie- 
^„dei^Styce bliżój określił w ten sposób, 
^PMléj iurya są dwojakiego rodzaju: takie, do 
lejnia z n 0Jrosty kancelista, i takie, których nie 

*vstarCZkutku nawet Aniół Gabryel. Reprezen- 
»aMjzi d° Śnie prawdopodobnie jak najmiléj zro- 

",vj Pr okaże się również ze swój strony skłon- 
* ' -.twa, ’ rokowania przez dalsze żądania

■nisi,
od najpiękniejszych mów
narodowo-liberalnych mówców

AUSTRYA I
ft Wiedeń, 5

najszumniejszych 
i ' ’ich organów.
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artykułów

lecz
i)uSl(r nwie sobie przy tóm, że Rzym przez to 
íf)b° P zyskać może, gdyż kanclerz potrzebuje 
¿í, tyl,pWnetrznego położenia kraju gwałtowniój 

«o <ka W Kurya. Zamiar ubezwładnienia frakcyi 
¡>B‘żel1 to że po za jćj plecami toczą się roko- 

kłprzeZ Wydaje nam się blędnóm przedsię- 
z Bzyi°el ’ na<jzieję, że kanclerz, zrobiwszy to do- 

i się zmuszonym do obrania drogi, na
kościelno polityczne prawodawstwo, zapo- 

będzie musiało być zastąpionóm 
uswj- kogo należy przedewszystkióm 

;tói«"'na juteresie ewangelickiego kościoła, który 
"•^kultumą ucierpiał więcćj od rzymsko-kato- 
'“-▼■„alk? h pOkój z Rzymem nie mógłby zagoić ran 

f iołowi ewangelickiemu przez walkę kul- 
¿tb '°n odzyskać swą samodzielność na polu do- 
¡¡¡¡i»uS1, 01 g0 prawodawstwa, a w takim razie będzie 

»¡lj /Ms 3La bronią przeciw ultramontanizmowi ani- 
r^. łos''B!e^„lawa karne i represalia przeciw ducho- 

I |»3'e
C)1 i'*1 . vie wyroku śmierci na królobójcę Hodela 
c»b ísC.Ztg., co następuje: „Jak słychać, miało 
Pr:ii ít^ Lffo oświadczyć za spełnieniem wyroku 
{agjelu. Pomiędzy ministrami, będącymi za 

S ’’Ler cią Hodela, należy w pierwszym rzędzie
:i W?'ts Bismarcka, którego zapatrywania w tej 

^¿odzą obecnie do publicznój wiadomości. 
M d"braCi kongresu bawił, jak wiadomo, przez 
ct# ^Lerał Grant w Berlinie. Pomiędzy innemi 

uh rozmów z ks. Bismarckiem, który go przyjął 
rejm>e- Berliński korespondent dziennika 

,up k Her a 1 d przesłał swemu dziennikowi spra- 
lí. tre£c¡ rozmów ks. Bismarcka z byłym pre- 

Stanów Zjednoczonych. Przy rozmowie nad 
Ł m mówiono także o konieczności zgnębienia so- 

tj, *' | jenerał Grant oświadczył się za jak najsuro- 
bez«zgl?ćnemi środkami przeciw zbrodniczym 

które podnoszą rękę na głowę państwa, i 
że w takich przypadkach kara 

Ks. Bismarck joświad- 
JT7e w tym samym aucnu przeciw zamienianiu kar 

tjai ¿ „j ¿wyczajne więzienie. Przekonanie moje w tym 
¡z¡e _ mówił ks. Bismarck — jest tak silnóm, 

Bie przyjąłem odpowiedzialności za administracyą 
B) H¡ j Lotaryngii właśnie dla ułaskawiania skazanych 

1 "Bi ifierć. Cesarz, którego chciano zamordować, obe- 
.¡natak dobre serce, że nigdy nie chce podpisać 

n’a^iokn śmierci. Szczególna rzecz, że właśnie ten dobry 
echa, który na czas niejakiś zniósł faktycznie karę 
mi stal się ofiarą zamachu. Nie mógłem nigdy — 
atf ks. Bismarck dalój — zgodzić się co do tego 
ta z cesarzem a ponieważ jako kanclerz stałem na 
jt administracyi Alzacyi i Lotaryngii i do mnie na-

i s* ujrkoś
ij^rg6 kościoła, 
<e°at 1 ustawy.

‘»»i

im,
11 ,| ¡ naciskiem

:i»kii «¡powinna być wymierzoną. 
M L wtvm samym duchu pr

do zamiany kary śmierci na więzie- 
s dla tego od tych funkcyi. Czułem, 

s/miedliwości należy pozostawić wolny bieg i że 
86111 kiezbrodnie, skoro się rozmnożą, powinny być karane 

Bież cigżkiemi karami. Na równy interes zasługują 
Rj it uwagi ks. Bismarcka nad kongresem, który koń- 
(??.’ hlaćnie swoje obrady. Naszym interesem w spra- 
iCI0*A wschodniój — mówił ks. Bismarck — jest zawarcie 

’VE- »lego pokoju. Niemcy biorą udział w kongresie 
“j61 ¡n uregulowania spraw zupełnie im obcych. Ale 
.“jl1 aiewaź cesarstwo niemieckie potrzebuje tak samo po- 

” ¡a jak Europa, przeto chętnie podejmujemy trudy 
ieJ? pesowe. Ciekawą jest także charakterystyka cesarza 

kima skreślona usty ks. Bismarka w rozmowie z 
. | nilem Grantem. Pod wielu względami podcjbriym 

¡cesarz Wilhelm do swego przodka Fryderyka. Wil 
i» I, a mianowicie co do prostoty charekteru, przy- 

r? do óomowości i troski o dobro swych podda 
I Cesarz Wilhelm różni się tylko tóm od Fryde- 
»Wilhelma I. — zdaniem ks. Bismarcka — że 
iii był nieraz surowym i ostrym dla swego otoczenia, 

iekfc ®z Wilhelm nigdy. Cesarz Wilhelm nigdy nikomu 
¡lego nie wyrządził, ani nikomu nie sprawił żadnój 

i! Ji & Myśl jego cała skierowaną jest tylko ku dobru 
uścić ® i swego otoczenia. W monarsze tym połączone 

Lec) ttakomite przymioty charakteru z wszystkiemi cno- 
gloa 1 edowieka. I na takiego to monarchę strzelano na 

i^lrs “."'hsnéj stolicy! Na tóm kończy się sprawozda- 
e. o ( ? Woszoąój dotąd rozmowy ks. Bismarka zje 
¡ po« “'® Grantem.“
SZ/ urzędowego rezultatu wyborów do parla 
Od i “ »głoszonego w Reichsanzeigerze przyjdzie 
port ffilejszjch wyborów w 65 okręgach, a nie w 61, 

ia, »1 w mylnie w dniu wczorajszym podaliśmy. Dzisićj 
¡ta* ■ or d d e u t s c h e A11 g e m. Z t g., zastanawiając 

reznltatem wyborów, powiada na wstępie, że 
? trJzuje się głównie wielkim zwrotem ku pra- 
3ie’’ 3>° nie zmieni już wynik wyborów ściślejszych.
! j w • e k§dzie mógł wprawdzie wykazać zacho­
dni- ¿r^Sz°Sci, bo tak wielka zmiana fizyognomii 
|CL¡ L u an‘ nie była możebną, ani tóż się jój nie 
» zawsze zyskał rząd bardzo wiele przez

l'4ioh ® str°nnictwa postępowego w prowincyach 
ItJ,®onarclńi, gdzie dotąd panowała ta frakcya 

tan zerwań samo’ iak w Berlinie. Jeżeli tam wła- 
ijj. , z staremi węzłami stronniczemi i starym 
i,-3 t0 wymowny dowód na to, jak niekorzyści 

tu i; $3’■ Praw°dawstwa dają się czuć dotkliwie i po 
■ne szukać należy odpowiedzialności za nie. 

„mí 'minó- py aktu wyswobodzenia przez to, że mia- 
¡st ¡«a ti° ?iPrakcyínéj, wytworzą w państwie większość 

' li®i oti u -k^ra uchwał swych nie będzie robiła 
^’ania chwilow5’ch zapatrywań stronnictw, ale od 
Utaruji J)°}rzek Państwowych. Przyszła sesya par- 

n-rwi' ślinki a .Hiedwuznaczne świadectwo o zaszłój w 
1 i»sl zmdau>e. Jak wiadomo, zajmować się bę- 
•ycli d i t Sesya PaGamentu jedynym tylko przed- 

. Hió o tak doniosłego znaczenia, że będzie bez 
lleniem probierczym nowego stosunku mię

irzez
¡ala opinia co,
k

sierpnia.
w Węgrzech wybory sejmowe a ukończą się dopiero d.
14 bm. W pierwszym dniu przypadają w 19 miastach, 
a między temi także w stolicy i 29 komitatach.

Do sejmu czeskiego odbędą się wybory dopiero dnia 
5, 10 i 15 września.

W Wiedniu bawi obecnie w najzupełniejsze n inco­
gnito dawniejsza władczyni Francyi ekscesarzowa Euge­
nia. Cel jój podróży jest niewiadomy. Dwór austryacki 
okazuje się niezwykle dla niój uprzejmym a na dzisiaj 
zapowiedziano na jój uczczenie obiad galowy, na który 
został zaproszony także przebywający obecnie w Wiedniu 
namiestnik Galicyi hr. Potocki.

Pogłoski o ustąpieniu gabinetu ks. Auersperga i po­
wołaniu w jego miejsce gabinetu Potocki - Taafe — nie 
ustają.

F R A N C Y A.
ft Paryż, 5 sierpnia. Prasa francuzka zaczyna 

się godzić na politykę angielską na Wschodzie. Obok 
Journal des Débats oświadcza République 
Française, że nie zazdrości Anglikom ich nabytku, 
oświadczając jednak zarazem, że wyspa Cypr powinna 
być zadatkiem tego, że gabinet angielski zrzecze się od­
tąd odosobnionej swój polityki insularnój i wróci znowu 
do dawniejszej swój polityki kontynentalnej a sprawy 
europejskie traktować będzie jako swoje. Z swój strony 
stara się Francya o to, aby być gotową do wojny, by 
korzystać mogła z każdój nadarzyć się mogącój sposo­
bności i odegrać rolę choćby na Wschodzie i by każde­
mu, coby się jój ofiarował z zawarciem aliansu, wskazać 
mogła na swoją armią. „Koła wojskowe — pisze Con­
stitutionnel — zajmują się gorliwie studyami nad 
uruchomieniem i najdrobniejszemi jego szczegółami; — 
wszystkie wydane w tćj mierze rozporządzenia wyko­
nują się kilkakrotnie w roku w korpusach i zakła­
dach wojskowych; obecnie odbywać się będzie operacya 
w całości i na większe rozmiary. Na rozkaz ministra 
wojny postawiony będzie cały korpus IV, żołnierze jego, 
konie, materyał wojenny itp. na stopie wojennój i uru- 
chomionój ; część jego jedna, uruchomiona, wyrusza w 
oole, druga pozostanie w swoim obwodzie, lecz tu zaopa­
trzoną zostanie we wszystko, co potrzeba do wojny; 
zorganizuje więc zakłady (depots), wojska kompletowe, ma­
teryał kompletowy, służbę prowiantową, koleje, etapy i 
uruchomienie armii terytoryalnój. Oddział uruchomiony 
ściągnięty zostanie na zachód od Paryża i zajmie etapa­
mi strategiczne pozycye obronne za ostatnim lukiem
Warny. Uruchomione wojska liczyć będą najmniój 35 
tysięcy ludzi.“

Półurzędowy National ogłasza następującą notę: 
„Zaręczają nam na pewno, że p. Dufaure wspominany 
często okólnik ogłosi, że takowy wielkiego jest zuacze- 
nia i zredagowany będzie w tonie, który stanowi sędzio­
wskiemu i żandarmeryi nie pozostawi już wątpliwości co 
do ich powinności. Dodają jeszcze, że minister wojny za­
dość uczyni opinii publicznój pod względem żandarmeryi. 
Podajemy wiadomość tę z zastrzeżeniem, ponieważ już 
często nas om}łono; tymczasem mamy powód do wiary, 
że tą rażą są prawdziwe. W takim razie życzylibyśmy mini­
strowi sprawiedliwości szczęścia i oczekiwali z większóm 
zaufaniem reformy, które, jak fakta w ostatnich czasach 
wykazały, są nieodzownemu Chwila nadeszła, gdzie 
rzeczpospolita musi być reprezentowaną w wszystkich ko­
łach ludzi, którzy, jeżeli nie mają dla niój sympatyi, po­
winni ją jednak szanować.“ National, będący orga­
nem ministra spraw wewnętrznych, ma tu namyśli głó­
wnie reformy w stanie sędziowskim, który przez wyroki 
swoje całą opinią publiczną przeciw sobie oburzył i któ­
rego reorganizacyi domaga się takowa przez zmianę pra­
wodawstwa, dotyczącego tego stanu.

Komitet konserwatywny ogłosił, jak wczoraj już 
wzmiankowaliśmy, odezwę, w którój oświadcza, że komi­
tet jego centralny tutejszy zawiąże, ile być może jak 
najprędzój stósuuki z komitetami konserwatywnemi na 
prowinc}i. Odezwę tę ogłosiły Univers, Monde i 
Gazette de France, jak niemniej Pays, Ordre, 
Estafette i Patrie. Soleil, organ orleanistów, 
nie podał jój dotąd a Monitor podaje niektóre o tym 
komitecie konserwatywnym szczegóły, które, jak zresztą 
powszechnie wiadomo, dowodzą, że pomiędzy jego człon­
kami niekoniecznie panuje jedność i zgoda. Do tego przy­
czyniają się głównie znajdujące się w nim żywioły bo- 
napartystowskie, dla czego Monitor radzi komitetowi, 
aby stauowczo zerwał z bonapartystami. Gdy się zre­
sztą komitet konserwatywny zajmie kwestyami prakty- 
cznemi, to jest gdy wejdzie w ściślejsze i bezpośrednie 
stósuuki z komitetami na prowincyi, natenczas okażą 
się inne jeszcze trudności, jakie sprowadza rywaiizacya 
i zawiść osobista.

Wczoraj rozdzielano w Sorbonnie nagrody ; przy tćj 
sposobności miał minister oświecenia publicznego mowę, 
która oświadczając się za uniwersytetem i natchniona 
ideami wolnomyślnemi, żywy pomiędzy słuchaczami wy­
wołała entuzyazm.

Prefekt policyi tutejszćj wezwał był inicyatorów 
międzynarodowego kongresu robotników, aby zaniechali 
wszelkich w tym względzie kroków; starania ich u mi 
nistra spraw wewnętrznych były również bezskuteczne, 
bo rząd pod żadnym warunkiem na kongres robotników 
nie zezwoli.

Dziennik urzędowy doniósł onegdaj, że minister ma­
rynarki odebrał w dniu tym wieczorem od gubernatora 
Nowćj Kaledonii telegram, donoszący mu, że powstanie 
tamtejsze przytłumione zostało. Przytćm dodał dziennik 
urzędowy, że w sprzeczności z twierdzeniem innych 
dzienników jest to jedyna depesza, którą minister ma­
rynarki odebrał po owćj, jaka była ogłoszona w nim 
dnia 14 lipca. Ponieważ dziennik urzędowy nie podaje 
dalszych wiadomości i szczegółów o wypadkach na No­
wćj Kaledonii, przeto obawiają się tu ogólnie, że, choć 
powstanie przytłumione, zatajone przez rząd wiadomości 
nie są pomyślne.

WŁOCHY.

rozpoczynają się

Dnia 4 bm. odbyły się w wielu miastach włoskich 
metyngi urządzone przez stowarzyszenie „Italia irredente“ 
a to pomimo hasła do zaprzestania takowych.

SERBIA.
ft Z ltlałogrodii telegrafują do różnych dzien­

ników, że na ostatnićj radzie ministeryalnej, odbytćj pod 
przewodnictwem ks. Milana powzięto stanowczą uchwałę 
proklamowania dnia 22 bm. niepodległo- 
ś c i Serbii i zniesienia równocześnie stanu oblężenia i 
sądów wojennych. Rząd zajęty jest obecnie wypracowa­
niem nowych ustaw konstytucyjnych, mających być przed- 
łożonemi wielkićj skupczynie. Do Biura Reutera 
zaś telegrafują z Białogrodu, że na nowo powstała tam 
myśl proklamowania królestwa serbskiego i że odnośny 
wniosek zostanie postawiony w wielkićj skupczynie.

Do londyńskich dzienników donoszą pod dniem 31 
zm. z Białogrodu o koncentracyi wojsk serbskich pod 
Driną (od strony Bośuii) dla obserwowania. Połowa mi- 
licyi i rezerwy zmobilizowanćj podczas wojny, dotąd po- 
zostaje pod bronią.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfia.V

Frankfurt nad Menem, 7 sierpnia, 
ściślejszych wyborach otrzymał Sonnemann 
a Varrentrapp 5553 głosów.
H

Przy
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 7 sierpnia.

M aa 3 reprezentacyą narodu. Ponieważ właśnie 
bich Przedmiot najwięcćj wpływu wywierał na

I 8ocvai^Zy’ Przeto stanowisko parlamentu w obec
II zmiQ,a. m°£na było z góry określić. W fakcieŚĆ,

Hk« ^,l1'taż °nr ’ rzucane na stronnictwo zachowawcze, 
i ^rakcyaaSa C’1('e P°'iryć klęskę swego stronni- 
t te wielp ?ac“owawcza nie pozostanie dłużną do 

im zar„Si^ UhUczyła i nic nie zapomniała. Przed 
8a iT?111 Partykularyzmu broni ją imię sła­

ło stronn" y 0<' 'at w’ebu stab na czebe zacko" 
i jednJ/twa .w parlamencie i który dla oswo- 

Sci Niemiec zdziałał nierównie więcej

nic żadne podejrzywania i spotwarzania
:oWtiiż y’

jącego fotografie uczniów i czcicieli jego dostojnej osoby. Do­
wiadujemy się, że i kapłani dekanatu czarnkowskiego przez 
swego dziekana ks. Lewandowskiego z Lubasza ofiarowali 
Przewielebnemu ks. biskupowi bardzo piękny kielich jako 
swemu dawniejszemu konfratrowi z czasów tych, kiedy był 
proboszczem w Cbodzieżu.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
_ ¡Rolnika wyszedł z druku nr. 2 rok X.X11I i zawiera:

Dr. E. Till. O nowym projekcie rzędowym ustawy leśnej. — 
L. hr. Piniński. W sprawie projektu wydania prawa wzbrania­
jącego sprowadzania bydła stepowego. — Dr. Z. Rościszewski. 
SłówKO o nawożeniu roli (dokończenie). — Korespondencye. — 
Wiadomości bieżące. — Wiadomości literackie. — Przegląd 
czasopism. — Dział pytań i odpowiedzi — Część urzędowa.

— Mesaager’a de Vienne wyszedł z druku nr. 31 i za­
wiera: Bulletin politique. — L’empiré de l’est. — Informations 
et nouvelles. — 1/occupation de la Bosnie et de 1 Herzégovine.
— Nouvelles de l’Orient. — Grèce. Angleterre. — Allemagne. 

Correspondances de Cracovie, de Bucharest et de Constan­
tinople. — Chronique locale. — Faits divers. Documents.
— Partie financière. — Dernières nouvelles.

— * Na koszta budowy teatru polskigo otrzymaliśmy 
od pp. J. Górskiego, J. Wyszomirskiego, Knechtia, 
llrotkai An tk owakiego z Gołańczy po 1 mr.; kwotę tę 
jednocześnie przesłaliśmy do kasy Spółki akcyjnej teatru pol­
skiego.

— * W drukarni p. Jarosława Leitgebra wyszła bro­
szura pod tytułem: Na jaw! Broszura ta, składa ąca się z 35 
stron, polemizuje z Rządem narodowym, który ma mieó 
siedlisko w Warszawie i który tam wydał pod dniem 1 lutego 
rb. oddrukowaną w broszurze niniejszej odezwę Szkoda czasu 
i atłasu — bo wedle na3 ów Rząd narodowy, którego się tak 
wielce autor broszury lęka, jest po prostu mitem czy też mi- 
styfikacyą a ztąd na seryo brać się go nie godzi. Straszny to 
musi byó" ów rząd, o którym prócz autora broszury nikt nie 
wie. Powtóre polemika autora przeciw spiskom zakrawa na 
walkę z wiatrakami. Dziś w całej Polsce nie myśli ktobądź 
— u kogo pięć zdrowych zmysłów — bawić się w spiski — 
dziś każdy wie, że spiskiem naszym praca narodowa, społeczna 
a nie działania, prowadzące do wybuchu. Po co więc cała owa 
broszura, dociec nie możemy Widocznie chodziło autorowi 
o to, żeby coś napisać i napisał też strachy na Lachy.

— * Policya zabrała na poniedziałkowym targu sześć 
sumów, ponieważ nie miały prawem przepisanej wielkości, i 
wpuściła je napowrót do Warty.

— * Zarządzca poczty Tomaszewski przeniesiony został 
z Kuklinowa do Osieczny; wyższy komisarz pocztowy Huf­
nagel w Poznaniu, i zarządzca poczty Schultz w Kostrzynie 
dostali emeryturę; pierwszemu nadano tytuł radzcy obrachun­
kowego.

— * Ks. wikaryusz Tetzlaff ze Wschowy skazany zo 
stał na mocy ustaw majowych na banicyą z Wielkiego Księ­
stwa Poznańskiego.

— * Posada nauczyciela przy szkole katolickiej w Bie 
ganowie w powiecie średzkim wakuje i ma być natychmiast 
obsadzoną; z posadą tą połączona jest pensya 750 marek cbok 
wolnego pomieszkania i opału; tak samo wakuje posada dra 
giego nauczyciela przy kat. szkole w Śremie, z którą połą 
czona jest pensya 945,50 m., ogród, na pomieszkanie 210 m. 
na opał 90 m. Druga posada przy szkole symultannej na Gór 
nej Wildzie, połączona z pensyą 900 m., wolnem pomieszka­
niem i opałem, wakuje i ma być obsadzoną nauczycielem pro 
testantem.

— * Zołzy wybuchły pomiędzy końmi inspektora go­
spodarczego Herzoga w Mowejwsi pod Zbąszyniem, właści­
ciela folwarku Borcharda w Ełisenfelde w powiecie między­
rzeckim, dzierżawcy probostwa Andersa w Ryczywole, ustały 
pomiędzy końmi dominium Ziemnice w pow, kościańskim, 
oberżysty Kempnera w Grzebienisku w pow. szamotulskim, 
gospod. M. Wawrzynowicza w Szmieszkowie w pow. Wacho­
wskim, dom. Slystki w pow. średzkim, oberżysty Fryderyka 
Reuteia, goi od-arza Wilhelma Krausego i właścieli Wojciecha 
Schrakego i Augusta Pohlego w Kamionnie; zaraza płucowa 
ustała pom.ędzy bydłem rogatem. dom. Jerka w pow. ko­
ściańskim, kupca Hauscbnera w Dusznik ach w pow. szamotul­
skim ; zgorzelizna śledziony ustała pomiędzy bydłem rogatem 
gospodarza Gepperta w Masłowie w pow. krobskini, folwarku 
dominialnego Drapak w pow. bukowskim, pozasłużbowego rot­
mistrza Rochlitza w Zbąszyniu, dom. Konarzewa w pow. 
krotoszyńskim; zaraza kopytkowa wybuchła j omiędzy bydłem 
rogatem dom. Lutogniew w pow. krotoszyńskim; parchy wy­
buchły pomiędzy końmi gospodarzy Przymusiaka, Lehmanna i 
Kosmacza w Słupi w pow. poznańskim; wścieklizna wybuchła 
pomiędzy psami gminy Wycisłowo w pow. śremskim a u- 
stała pomiędzy psami gminy Ciosna ol. w pow. wrzesińskim 
i gminy Bielsko w pow. międzychodzkim.

— * "Wielkie ferye tegoroczne rozpoczęły się w gimna- 
zyum chełmińskiem dnia 1 mb. a skończą się z dniem 8 
września. Wedle tegorocznego programu uczęszczało do 12 
klas zakładu 412 uczni w półroczu zimowćm a 389 w półroczu 
latowem. Pomiędzy ostatnimi było 224 uczni zamiejscowych. 
Grono nauczycielskie składa s ę z 19 nauczycieli.

— * Przed sądem przysięgłych w Bonn toczyła się 
dnia 2 mb. sprawa przeciw byłemu pobórcy podatków, Ada­
mowi Hützerowi z Münstereifel, który znany z tego, że był 
niegdyś sekretarzem „Deutscher Verein“ i uwikłany w sprawę 
Konitzera. Hützer, uznany przez przysięgłych winnym prze- 
niewierzenia urzędowych pieniędzy i fałszerstwa, bez przyzna­
nia mu okoliczności łagodzących, skazany został przez kolegium 
sądowe na trzy lata więzienia w. domu karnym i na utratę 
praw obywatelskich na takiż przeciąg czasu.

— * Cała gromada kolonistów niemieckich, którzy mie­
szkali pierwej w Rosyi i Królestwie- Polskiem, a następnie po 
dążyli do Brazyli dla zdobycia złotego runa, wróciła obecnie 
do Berlina, w godnym pożałowania stanie i zamierza prosić o 
pozwolenie powrotu do swych poprzednich siedlisk. Przybysze 
twierdzą, że wielu ich towarzyszy pozostało w Bryzyl.i, w sku­
tek braku środków na podróż. Chcą oni zwrócić się w Rosyi 
z prośbą do pastorów, aby starali się powstrzymać innych ko­
lonistów” niemieckich od chęci odbycia podobnego rodzaju po­
dróży,

— • Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 8 sierpnia Cy- 
ryaka męcz.; w kalendarzu słowiańskim Niezamyśla.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 31, zachód o godzinie 
7 minut 39.

Dnia 8 sierpnia 1399 pogrzeb Jadwigi, — 1422 zdobycie 
Wąbrzeźna. — 1578 Stefan Batory formuje piechotę i przepisuje 
mundury dla wojska. — 1621 wojska polskie stają przeciw Tur­
kom pod Ghocimem. — 1658 pobicie Tatarów pod Podhajcami. 
— 1697 August II przybywa do Krakowa. — 1709 manifest 
Augusta II przeciw abdykoyi.

ft Z Rssymu telegrafują pod dniem 5 sierpnia 
do wiedeńskićj Presse: «

„Skutkiem konferencyi ks. Bismarcka z nuneyuszem 
Masallą rozkazał Watykan wypracować instrukeye dla 
kleru pruskiego. Nie jest wcale nieprawdopodobnćm, 
że kardynał Ledóchowski wróci do swój dyecezyi do Po­
znania Nuncyusz Masalla oczekiwanym jest w Rzymie 
dla zdania Papieżowi ustnej relacyi. Wiadomość, iż msgr. 
Czacki zostanie wysłanym do Petersburga, jest niepra­
wdziwą. Rokowania między Watykanem i Rosyą będą 
sie toczyły w Wiedniu. Chwilowo przerwały się roko­
wania między Anglią a Watykanem a to skutkiem tru­
dności, jakie okazały się w skutek przywrócenia stósun- 
ków i zakresu działania odnośnych reprezentantów?

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 6 sierpnia.

BAZAR. Hr. Łącki z Posadowa. Szczelniewski z Królestwa 
Polskiego. Suchorzewski z Puszczykowa. Dr. Sułdrzyń- 
ski z Siernik. Panie Żychlińska z Twariłowa, Rutkowska 
z Podlesia kościelnego, Niemojowska z Sliwnik, Hr. Żół­
towska z Jarogniewic i hr. Skarbkowa z Wargowa.

LUZIŃSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani hr. 
Tyszkiewicz z Siedla. Frohberger z Lipska. Goślinowski 
z Dąbrówki. Dr. Szuman z żoną z Władysławowa. Sprin­
ger z tamilią z Warszawy. Pani Karczewska i Chrzano­
wski z familią z Królestwa Polskiego. Morawski z Suków. 
Różycki z Biechówka. Hoeniger z Inowrocławia. Marum 
z Frankfurtu n/M. Hellmanu z Heidingsfeldu.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Golski z Szczodrzykowa. 
Budzyński z Pakczyna. Panie Majewska z Zbyszewa, Ma­
jewska z Konar i Czernicka z familią z Miłosławia. Janko­
wski z Chwali bogowa, Wojczyński z Inowrocławia. Lis- 
sauer z Zdun. Hejmanowski z Gniezna. Nowaczyński z 
Obry. Grochowski z Jarocina. Pani Chrzanowska z fami­
lią z Ostrowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pani Fridrich z córką z 
Bydgoszczy. Liphen z Frankfurtu n/M. Burmeister z Szcze­
cina. Bobkowski z Królestwa Polskiego. Bertmann z Ha­
noweru,

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Chmiel. Nowy Tomyśl, 5 sierpnia. Dochodzące tu 

z rozmaitych, produkcyą chmielu zajmujących się okolic wia­
domości w tem są zgodne, że nie wszędzie będzie się można 
dobrego spodziewać żniwa, dla czego też popyt za chmielem z 
roku przeszłego jest tu obecnie dość znaczny. Handlarze z 
Czech i Bawaryi bawili tu kilkakrotnie a i teraz znowu jest 
ich tu kilku jeszcze, którzy dość żywo dopytują się o chmiel 
zeszłoroczny i ofiarują zań dość znaczne ceny. Producenci je­
dnak nie skłonni są obecnie do zbywania swoich zapasów, bę­
dąc pewni, że ceny chmielu będą wysokie w tym roku, dla 
czego kilka tylko małych w ostatnich tygodniach sprzedano i 
rozesłano partyi. Że i reprezentanci większych domów handlo­
wych, którzy zwykli objeżdżać okolice produkcyjne w czasie, 
w którym się baldaszki rozwijają, nie liczą na obfite żniwo, 
okazuje się ztąd, że takowi producentom tutejszych okolic wyż­
sze już w ostatnich dniach podawali ceny niż przed kilku je­
szcze miesiącami, ofiarując za centnar średniego towaru 90 
mr. i więcej. W pierwszych dniach bm. padały tu ulewne de­
szcze, które będą zapewne bardzo korzystne dla chmielników, 
nawiewiedzonych robastwem, gdyż deszcze takie przyczyniają 
się do zmiejszenia nieprzyjaciół chmielu. Dla wszystkich chmiel­
ników, którym nie brak obecnie wilgoci, potrzeba teraz je­
żeli się dobrze m°ją' jeszcze rozwinąć, ciepłego w następnych 
tygodniach powietrza a mianowicie ciepłych nocy.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 7 sierpnia 
(W.) Poznań, 7 sierpnia (Sprawozdanie giełdow e.)
Stan powietrza: gorąco
Żyto: słabo
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. m 

sierpień 114 ofiar., sierpień-wrzesień 114 ofiarow., wrzesień-pa- 
ździernik 117 ofiar., październik listopad 120 ofiar.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —.— litrów, na 

sierpień 54.— pł., wrzesień 53.80 płac., październik 50.40 plac., 
listopad 47.90 pł., grudzień 48.— pł., styczeń 48.40 pł, kwie- 
cień-maj 49 90 płac.

Okowita w miejscu (bez beczki) 5480 płac
(Sprawozdanie stowarzyszenia kupieckiego.)
Zyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 53 80 

sierpień 53.80—. wrzesień 53.70, październik 50 50—, listopad- 
grudzień 47 90, styczeń 79 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— ul.
Wypowiedziano 15,000 litrów.
(W.) Poznań, 7 sierpnia. Ceny mąki. Pszenna nr. O 

i 1 16.50-18.50 marek, rżana ur. 0 i 1 11.50-12—. marek per
50 kilo. ,

Towar

+ Z PROWINCYI. Na dniu 14 listopada r. z. obchodził 
ks. biskup Cybichowski 25 letni jubileusz swego kapłań­
stwa. Wielka liczba przyjaciół i uczniów czcigodnego i dostoj­
nego jubilata wybierała się do Gniezna, by mu w dniu tak dla 
niego pamiętnym złożyć swe szczere i serdeczne życzenia — 
lecz dowiedziawszy się, że Przewielebny ksiądz biskup już 
kilka dni przedtem puścił się był w podróż do Francyi połu­
dniowej, by tam dla względów sanitarnych całą zimę przepędzić 
była zniewoloną odłożyć wynurzenie swych uczuć na czas jego 
powrotu do Gniezna. W skutek tego dopiero na dniu 23 z. 
m. udało się w deputacyi dwóch kapłanów tj. ks. mansyonarz 
Gronkowski z Czarnkowa i ks. Stanisław Gdeczyk, wika­
ryusz archikatedralny z Gniezna, do pomieszkania lieverendis- 
simi et lllustrissimi Domini, aby w imieniu uezniów jego z se- 
minaryum gnieźnieńskiego od roku 1867 jako dawniejszemu 
swemu regensowi prawdziwie z serca pochodzące złożyć ży­
czenia, których wyrazem był upominek ofiarowany czcigodne­
mu i dostojnemu jubilatowi składający się z bardzo pięknych 
i misternie wykonanych ampułek srebrnych wewnątrz pozłaca­
nych na ślicznej srebrnej tacy i prześlicznego album zawiera-

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 7 sierpnia 1878 roku.
Pszenicy szefel po 50 kilo 
Żyta starego .
Żyta nowego .
Jęczmienia . . - 
Owsa ...
Grochu do gotow - 

„ na paszę - 
Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku tatowego - 
Rzepiu latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

„ niebiesk.
Koniczyny czerw. - 

n białej -
Giełda wrocławska, 6 sierpnia.

Zyto: per 1000 kilo niżej; — na sierpień i sier­
pień-wrzesień 117 żąd., wrzesień-pażdziernik 119.50-119-119.50 
pł., październik-listopad 121-120 50 pł. i of., listopad-grudzień 
122 m płac.

Pszenioa per 1000 kilo na sierpień i wrzesień-paździer- 
nik 194 mar. żąd.

Owies: per 1000 kilo na sierpień 119, sierpień-wrze­
sień i wrzesień-pażdziernik 117 m. żądano, październik-listopad 
— m. ofr.

Rzep per 1000 kilo na wrzesień-pażdziernik 280 m żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo spokojnie; — w miejscu 

64.50 m. żąd., na sierpień 63-50, sierpień-wrzesień 62.50 żąd., 
wrzesień-pażdziernik 61.50 żąd. 61 ofr., październik-listopad i 
listopad-grudzień 61.50, kwiecień-maj 61.50 m. żąd.

Okowita per 100 litr, stałej; — na sierpień 53. - żąd., 
sierpień-wrzesień 54 płac, i ofr., wrzesień-pażdziernik 52 marek 
żąd , w końcu —.— m. żąd., październik-listopad — ofr. kwie­
cień-maj — m. '

Łubin: obrót słaby; żółty 9.10-10.30-11 marek, niebieski 
8,80-9.80-10.30 m. per )00 kilogr.

piękny 
Miark. fen. 

10 10
5
6 
6 
7

80
15
70
20

13 10
13 i —

1 50

średni, 
mark. feu. 
""9 “10 

5
5
6 
6

pośledni, 
t mark. fen.

8~ï 50'
60
80

20

12
12

80
60

12
12

1 40 1

40
60
60

50

30

Za 100 kilogr.
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica ... 
Siemię lniane

piękny średni pośl. towar.

26
A
75 24

A 1 A
21 j —

26 24
_

21 ! —

— — _ i



Ceny ustanowione przez miejską deputaoyą targową.
Per 100 kilogramów

lekki towar 
naj- I naj­

wyższa niższa

ciężki średni
naj- I naj- | naj- I naj­

wyższa niższa wyższaciższa 
•*¥ £
20 — i 19 70 20 80¡ 20 10 19 _ 18 —
19 20 19- 20 — 19 10 18 60 17 40
12 70 1180 11 40 11 20 11 10 10 90
13 40 13 20 13 — 12 80 12 40 12 —
14 — 13^30 12 90 12 30 12 _ 11 30
13 80 13 ¡40 13 10 12 60 12 20 11 80
16 15Í30 14 80 13! 90 13 40 12180

Pszenica biała .
n żółta .

Zyto stare. . .
Żyto nowe. . .
Owies ....
Groch ....
Jęczmień . . .

Giełda bydgoska, 6 sierpnia.
Pszenica: 154-190 m., najpięknieisza nad notowania 
Zyto: nowe 115-123 m., stare bez dowozu.
Zboża jare bez dowozu.
Kzepik zimowy do 272 m. (w towarze suchym).
Rzep zimowy 260-275 m.
Wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi eiekt. — 
Okowita 57.— m. per 100 litrów a 100 proc.

Gdańsk, 6 sierpnia.
Sprawozdanie J. F aj ansa.

Powietrze bardzo piękne i ciepłe; — wiatr północno 
wschodni.

Pszenica loco była dziś przy miernej ochocie do kupna 
w bardzo spokojnem usposobieniu, za jasne gatunki płacono 
jednak niezmienne ceny; koniec targu był slaby; płacono za 
jasną lecz chudą 115-123 funt 182, 185, jasną 123-125 funt. 
190, jasno-pstrą 124, 126 funt. 195, 200, wysoko-pstrą szklistą 
128/9 funt, 210 m. per ton. Rosyjskiej pszenicy dowóz był 
słaby a obrót mały przy niezmiennych cenach; płacono za 
czerwoną zimową 128/9 funt. 187, czerwoną łagodną 125 funt. 
185, pstrą 123, 125 funt, 185 m. per ton. Termina bez obrotu; 
sierpień i sierpień wrzesień 191 ofr., wrzesień-październik 193 
żąd, 190 ofr. Cena reguł. 194 m.

Żyto loco słabo i sprzedaż trudna; płacono za krajowe 
nowe wilgotne 117 funt. 116, 120, krajowe stare 122 funt. 120, 
polskie 123 funt. 121 m. per ton. Termina dolnopolskie na

wrzesień-październik nowe 120 m, ofiarowano. Cena regula­
cyjna 119 m. 6

Groch loco na paszę 127 m. per ton płac.
Owies loco rosyjski osięgał 120 m. per ton.
Rzepik zimowy loco słabo i taniej, suchy 275 mniej

suchy i wilgotny 265, 269, 270 m. per ton.' Termina wrzesień- 
październik 284 żąd. Cena reguł. 276 m.

Rzep loco słabiej, suchy 280-282, mniej suchy 278 279 
wilgotny 260 m. per ton płac.

Okowita loco 55 m. kupowana.
Depesze. Londyn, 5 sierpnia. Święto giełdowe.
Amsterdam, 5 sierpnia. Pszenica loco niżej, cena ter­

minowa 279. Żyto loco niżej, cena terminowa 160. Olei rze­
piowy 38, rzep 396.

Berlin, 6 sierpnia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco piękny towar więcej uwzgl. Termina niżej. 

Wyp. 5000 centr. Cena wyp. 190. m. p. 1000 kilo. Loco 177-215 
m. wedle gat., żółta ros. —.— m. z kolei i spichrza pł., na ten 
miesiąc 190 pł., sierpień-wrzesień — płac., wrzesień-październik
190.5 189.5—.— płac., październik-listopad i listopad-grudzień 
191-190 płac., kwiecień-maj 1879 194-193.5 płacono.

Zyto loco mały interes. — Termina niżej. — Wypo­
wiedziano ----- centn. Cena wypowiedzialna —. m. per 1000
kilo. Loco 118-141 marek wedle gatunku; rosyjskie 121 m 
z spichrza pł., kraj. 122-124 m. z kolei, ze statku i spichrza pł., 
nowe krajowe 130-137.—.— mar. z kolei płacone; na ten mie­
siąc —pic., sierpień-wrzesień —plac., wrzesień-paździer­
nik 122.-121.—.— płacono, październik-listopad 123.5-122.5._
płac., listopad grudzień 124.5-124 płc., kwiecień-maj 1879 126 5-
124.5 płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 105-172 marek 
wedle gatunku.

Owies loco pośledni towar trudny do zbycia.— Termina 
mało zmień. Wyp. — centnarów. Cena wyp. — marek per 
1000 kilo. Loco 105-162 marek wedle gatunku, na ten mie­
siąc 128 nom., sierpień-wrzesień—, wrzesień-październik 130 pł, 
październik-listopad 127.5 płac., listopad-grudzień — płac., kwie­
cień-maj 1879 127.5 nom.

Kukutudza loco bez obrotu. Wypowiedziano — cen­
tnarów. Cena wypowiedzialna —marek per 1000 kilo. —

Loco 129-135. marek wedle gatunku; besarabska —.—.— m. z 
kolei pł., nadpsuta besarabska — m. z kolei pł., na ten mie­
siąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 153-194 marek wedle 
gatunku, na paszę 135-152 m. wedle gatunku.

Mąka rżana słabo. Wypowiedziano — centr. Cena 
wypowiedzialna —m. per 100 kilo — Nr. 0 i 1 per 100 kilo 
brutto z miechem, na ten miesiąc 18.—, sierpień-wrzesień i 
wrzesień-październik 17.80.—, październik-listopad — płacono, 
listopad-grudzień —

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wyp. - cent Cena 
wyp. — mk. Rzep wilgotny —m., Rzep zimowy 270-282 m., 
rzepik zimowy 266-278 m., rzepik latowy 230-250 m., na wrzesień- 
październik — m. źąd nasienie lniane — m. of.

Olej rzepiowy bez interesu. Wypowiedziano — centn. 
Cena wypowiedzialna — m. per 100 kilogr. — Loco z beczką 
—. płac., bez beczki 64.3 m., na ten miesiąc 64.6-,— marek, 
wrzesień-październik 63 3—.—.— płacono, październik-listopad 
61.8, listopad —, listopad-grudzień 61.5 żąd., grudzień-styczeń 
1879 — płacono, luty-marzec i marzec-kwiecień —.— płacono, 
kwiecień-maj 61.7 m.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu 
— marek. Dostawy — m.

Olej skalny loco trzyma się. Rafinow. (Standard white) 
per 100 kilo z beczką w partyach o 50 bar. (100 ctr.) Wy­
powiedziano — ctr. Cena wypow.------marek per 100 kilogr.
Loco 24.2 m., na ten miesiąc 23.5 marek, wrzesień-październik 
23.2 ror, październik-listopad 23.7 ofiar., listopad-grudzień 24.5- 
24.4 płac., kwiecień-maj - płac.

Okowita loco spokojnie. — Wy po w. 140,000 litrów. — 
Cena wypowiedzialna 56. marek per 100 litrów a 10O°/o 
= 10,000%. — Loco bez beczki —.— pł., z beczką —. pł., 
na ten miesiąc i sierpień-wrzesień 56.1-55.9 płac., wrzesień- 
październik 53.1-52.8— płac., październik-listopad 50.7-50.5 płac., 
listopad-grudzień 49.8-49.6 płac., styczeń-luty 1879 —.— płac., 
marzec-kwiecień — plac., kwiecień-maj 51.8-51.6 płac.

Okowitaper 100 litr, a 100 pet. = 10,000 pet. bez be­
czki w miejscu 57.2 pł., ze spichrza — płac.

Mąka pszenna nr. 00 29.50—27.50, nr. 0 27.50—26.50, nr.
0 i 1 26.00—25 00.

Mąka rżana nr. 0 20.75—19.00, nr. 0 i 1. 13.25—17.25 
per 100 kilo, brutto z miechem.

Kursa telegraQc
SZCZECIN, 7 sierpnia 1878. 

Pszenica spok.
na wrzesień-październik 
na październik-listopad
na wiosnę............

Zyto spok.
na wrzesień-październik 
na październik-listopad
na wiosnę............

Olej rzep, stale 
na wrzesień październik 
na kwiecień-maj . ,

BERLIN, 7 sierpnia 1878.
Pszenica stałej 

na wrzesień-październik 
na październik-listopad

Żyto stałej
sierpień ........................
na wrzesień-październik 
na październik-listopad

187 W
188 50 na
191 50 na

na
117 50
118 50
123 50 na

63
62 — na

wrzesień, 
wiosnę

Olej rzep, stale; 
na wrzesień-październik 
na październik-listopad

Okowita trzyma się
w miejscu.....................
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień październik 
na październik-listopad

Owies
sierpień..........................

Wypowiedziano: 
żyta — węcpli. 
okowity 140,000 litrów.

Dnia 4 bin. o godzinie 4 rano za­
snął w Bogu ś. p. (3921

Stanisław Buczkowski
rodem z Szubina , gorliwy członek i 
były sekretarz Tow. przemysłowego 
w Wrocławiu, o czćm zawiadamia 
wszystkich krewnych i znajomych

Zarząd.

Watowane kołdry, 
wełniane kołdry, 
dery do spania, 
dery do podróży, 
dery na konie, 
kobierce, firanki i t. d. 
poleca jak najtaniój (3ioo;

S. KANTOROWICZ,
róg Nowej ul. i Starego 

Rynku Nr. OS.

Drukiem Jarosława I.ełtgebra| Antykwarnia E. Calliera w Po- 
w Poznaniu wyszła broszura poli-<naniu, Podgórna ulica 15, II poleca
tyczna: (3*912)..Va ja w
w 8ce 35 str., cena 50 feu.

Gazetę W. Ks. Poznańskiego od 1 
kwietnia 1856, r. 1857, 1858 i 1859 
do 18 czerwca.

Kuryer Poznański r. 1872 i 1873.

Galicyany 
A-k. kolei mj'; 
Ak. kol. kolns Obligi dł±\* 
Pozu- n 

Austryackie ”i 
fust/- fenta ¿3

62 Amerykany j'' 
Kumuny. ’ ’
Rosyjskie ba'DL 
Kosyj- poż. »a?1 
p ,», .68>g- p Polskie listy i A 11 otr „l._

191
191

130 50 
122 - 
23 50

57 20 
56 — 
52 70 
55 50

128 -

ruwKie listy I 
Austr. akeye I 
Kolej żelazną u 
Lombardy 
Usposobienie 

słabe

Kolej oieśfiicko-giiicziiiciiskti.
Dochody w miesiącu lipcu wynoszą:

, , ,, prowizorycznie 1878 definitywnie 1877
a z ruchu osób a5 013 M- ’4 M.
0) z ruchu towarów wraz z dochodem nadzwyczajnym 44,597 M. 43,361 M.

/a lipiec 1878 więcej 
a od początku roku w iecéj

(3929)

razem 79,610 M 76,005 M.
3,605 M. 

50,936 M.
DYREHm.

/A «ni w lokalu kupca p. Win że- «•« 
ws kiego (3916j|^

zwyczajne

$walne zebranie^
W Tow. pożyczkowego
'WW Września dnia 16 lipca 1878.

O Zarząd. w

OGOGOGOOOOOO© 
8 ZEBRANIE 8

Towarzystwa rólniczego
średzko-wrze>ińsko-gnieźnień 

skiego
odbędzie się we wtorek 20 sierpnia 
o 11 godz. przed połud. w hotelu p. 
Paprzyckiegó w lTi"ze&ni.
O liczny udział uprasza (3930

Q Zarząd, i
o ----------►■[♦.♦¡♦¡♦¡♦I

Antykwarnia E. Calliera poszu­
kuje wszystkiego, co się odnosi do rodzin)

Szeptyckich
a zwłaszcza

portretów: Wincentego Szep­
tyckiego, generała brygad);

Km. Hieronima Szeptyckie­
go, biskupa płockiego;

Ksawerego Kosteckiego, ge­
nerała dywizyi;

Ks. Józefa Domaradzkiego
panegiryk pt. Zawód chónorów

Księgozbiór
dzieł treści teologicznej

po śp. ks. dziekanie Pawłowskim, 
składający się z 280 tomów oprawnych 

jest do nabycia
za cenę 100 marek 

w antykwami E, Calliera,
Z ważniejszych dzieł wymipnia się: 26 to­

mów Hungari: Musterpredigten; 10 tomów 
Massl: Erklärung der heil. Schriften i 5 tomów 
Festpredigten; 80tomów czasopisma Philotea 
i t. d.
Wyrywanie zębów bez nie­

bezpieczeństwa 1 bólu
za pomocą Nitro-oxygen gazu, sztuczne zęby, 
plombowanie w zlocie i kompoz. [3435 |

Dentysta sen. Pryderykowska ulica 27, 
jun. Młyńska ulica 30, naro­
żnik ulicy kościelnej świętego 
Pawia.

BERLIN, 6 sierpnia.

Niemieckie papiery.
Prusk. poż. ukonsolid.

dito 4
Obligi długu państwa 
Prem. poż. państ. z 1855 3*/s 
Listy zastawne wseho-

dnio-pruskie 3%
dito 4
dito 41/.

Listy zast. pozn. (nowe) 4 
dito szlązkie 31/, 
dito lit. A. i O. stare 4 
dito lit. A. i C. nowe 4 
dito lit. A. i O. 4^ 

List. z. zachodn.-pruskie 31/« 
dito 4

41/.

105.30 p.
96.10 p. 
92.50 p. 

144.50 p.

84.
95.50

102.10
95.25
86.70
96.75

dito
dito U serya5 
dito dito 
dito nowa I serya 
dito dito

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 4
dito szląskie |4

U

102.40
83.75 
95.50 

101.90 
103.25 ż. 
101.70 p. 
99.80 p. 

P- 
P. 
P. 
P.

95.60
95.70
97.

Akeye bankowe.

Wrocław, bank dyskont.
dito wekslowy

67.50 p.
79.75 p.

poooooooooooo
-rGu.a uc Tapety i roIosy,Q 

Zakład litograf. X

Alfenldę V 
Cli ristoli a 0

poleca po najtańszych z. 
cenach handel V
moteryołów 0

0 (CHRISTOTŁE) p i ś n. 1 e >. .. y e I. Q

0 Antoniego Rosę o
0 w Poznaniu w Bazarze. (3240.0
QOQOOOOOOO o o o

ffl Ç! VWIV katary i du- **0 A lii 11 szność ustę­
pują po użyciu rurek Levas- 
seura, aptekarza, Rue de la 
Monnaie, 23, à Paris. Skład w 
głównych aptekach. (1)

'J l'rawę morską, włosie końskie, Indja 
włókno i pakuły polecą. Izydor Appel, 
Podgórna ulica (3750

Glirycyn
absolutnie zabijający dla szczurów i myszy 
a nieszkodzący dla innych zwierząt polecam 
w puszkach oryginalnych po 2 marki. (2966

Kożuchów (Freystadt) na Szlązku.
Panel iTlitller, aptekarz.

Skład na Poznań : u p. Komana Bar­
ci U-wwahiego

Wyborne

II
matjesowe

po’ecają (3926)

W. F. Meyer i Sp.
50 do 100 fur ~

slodziń od wiśni
zdatnych do paszenia świń 
lub na mierzwę można do­
stać bezpłatnie przy Piasko­
wej ul. 6. (393i

Hartu ig Kantorowicz.

k»sorgung u. Verwerthung vTiirltndung:«-Patenten aller Lancier, 
oruhning von Patent - Prozessen. Maater- n. Marken - Registrirnng. I 
ZAnsarbeitnngT.Erfind.n. sonst, teehn. Projecten. Uebem.v.Bauten, Fabrik-'

t-innchtnngen. An-n.Verk. v. Maschinen etc. Prospecte gratis n. franco.

to. tS» Hss> «¡HS> W WiST tat.- <iar «o- W»» W* W -śfc,
najstosowniejszy do oddań a cieplejszej gar- d 

>3» Ueroby znoszonej do odnowienia do asa- 2 
kładu nensclta. Na każdy przedmiot dostawiony 
do zakładu Cinengcha udziela się kwit gwarantujący 
wartość przedmiotu i doborowe wykonanie

W połączonej z zakładem pracowni krawieckiej 
wykonywa sig reparowanie rzeczy i przerabianie takowych, J

Dla zamiejscowych obstalurików w celu akuratnego do- j 
pełniena umyślny wydział urządzony. (3906)0

GMEWSCHA ZAKJLĄD j < 
farbierni, pralni chemicznej I 

do odnawiania garderoby, I
w Poznaniu przy Wilhelmowskiej ulicy i 

fedarr'di4' d__________ N

proboszczowskie, 
zelanilzkie, 
hiszpańskie,
Gardę <lu Corps 
i trzcinowe 
poleca do siewu w oryginalnych 
gatunkach i prosi o wczesne za­
mówienia (3927)

A.Bąfeowski.
Dla kupujących dobra’

Wielki wybór dóbr w tutejszój pro- 
wincyi, w koi zystnóm położeniu, każdój 
żądanój wielkości wskaże do zakupu 
po dostępnej cenie (3850)

Gerson Jarecki
Sapieżyński plac 8 w Poznaniu.

OSOB
która przez dłuższy czas pr«, 
z wielkich składów bielizny 
dziennie do domów oraz ¿r' 
do prania. Adr. Fiekury i'2‘ 

(1277) '

Machiny
do wypielania zielska

(Trienrs)
Mayer’a i Spółki

poleca od 60 Mrk. począwszy i wyżói

J. Roegelin
W POZNANIU. (3784)

Superfosfaty z pyłu Rości palonych,
Superfosfaty z guana Mejillones, 
Superfosfaty z pyfu kości parzonych, 
Superfosfaty z amoniakiem i potażem itd.
polecam pod gwarancją zawartości.

Kantor w Poznaniu przy Młyńskiej ulicy 42. Skład w Po­
znaniu u R. K lemán na, Szyperska ul. (3841

Dr. Roman May,
fabryka superfosfatów w Sjtarołęce pod Poznaniem 
__________ przy kolei poznańsko-kluczborskiej.

Handel towarów galanteryjnych,! kró­
tkich i bielizny

jest w mieście, przeszło 10 tysięcy ludności liczącóm, natychmiast wraz z ca- 
łóm urządzeniem i repozytoryum z wolnéj ręki pod korzystnemi warunkami 
do sprzedania. Przy handlu tym jest eleganckie prywatne pomieszkanie. 
Bliższych wiadomości udzieli Eksped. Dzień. Pozn. pod Nr. 3920.

Owczarnia zaroiowa
Rambouilletów

.. .... _ Bondeczp.Wysoką
Stncya kolejowa Krojanha lub Białośliwie 

nad koleją wschodnią. 
Sprzedaż : datnych do rozpłodu tryków 

rozpoczyna sie

w poniedziałek 19 sierpnia.
Iloilonli celem nyąohle kor­

pusy i szlachetna wełną.
&a3l>~~ Kiernozy, Cenniki

Buhaje Śhorthorn przesyłają 
Tryki Oif«ril(l<i«n się na ży- 
każdego czasu na sprzedaż. czenie,

35 58)_________________________ Collin.

Na I piętrze (3928
4 pokoje i kuchnia

od Igo października są tanio do wynajęcia.
Pługa uli ca Nr. 7.

Panna służąca,
któraby doskonale praia, również pia­
stunka doświadczona znajdą miejsce 
od 1 października w Kąkolewie 
pod Granowem. Koj ie świadectw 
franko. ___________ _____________ (3923

Poszukuje się (3914)

nauczycielki,
Polki, muzykalnój, posiadającćj języki 
francuzki i niemiecki, na wieś zaraz. 
Zgłoszenia: Borek poste rest. X. Z. 

Nauczycielka
egz., biegła w swym zawodzie, szuka od Igo 
października rb. umieszczenia. Bliż. wiadomości 
udzieli Eksp. p. Nr. 3905.

N auczycielka,
Polka, posiadająca patent rządowy, bie­
gła w francuzkim i niemieckim języku, 
znająca także język angielski, poszu­
kuje miejsca. Bliższa wiadomość w 
Eksped. Dzień, pod Nr. 3875.

Ucai
odpowiedniemi wiart 

szkólnemi, mówiącego & 
i po niemiecku, poszuku
Robert Sc|
_____ PoznańRynek

UcŚBei
może się zgłosić do

Hąrtwiga_Kantoroj
UCZNI

wykształceniem n.ijmnlćj tcrcyi,— 
kuje zaraz lub od 1 październiki 
białych towarów i konfekcyi dam

F. Wakari
B y d g o s z c z, Fryderyko1

: stósownóm wykształceniem p 
latychmiast cukiernia

B. Logi w Gnić 
Brązowriii

zdolni znajdą zaraz stałe i l 
zatrudnienie w fabryce la

W. Podgarsk
w Warszawie,

Reflektujący zecłicą się poi 
listownie wprost z fabryką.

¡Młody człowit
Polak, syn porządnych rodziców,; 
wiednióm wykształceniem, chq 
poświęcić zawodowi budo 
czemu, może się zgłosić n

Mullera, 
budowniczego w Koźmin

Józef Hnsińskł z Skorz 
Witkowem, ogrodnik i zaw 
Miyey, poszukuje miejsca od iw 

(3919)
Dominium Samostrzel 

(Nakło) poszukuje zaraz

młynarz:
kawalera, obeznanego z prowai 
parowego młyna.________ __

Ekonomi
żonatego, z kaucyą, poszukaj8 
Dominium Słupowo p. Kc;

Leonard Rade

Niemiec, bank hyp. w
Meiningen

Stowarz. dyskontowe 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austr. zakład kredyt. 
Poznański bank pro win. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowinc. stowarzyszenie

dyskontowe
Szląskie stowarz. bank.

4
4
4
5
4
5
4

5
4

100.20 p.
142.80 p.
108. p.
52.50 p.
83.60 p.

463-463.50-462.50 
100.90 p.
157.10 p.

—• P- 
93.75 p.

Akeye przemysłowe.

Berliński kantor drzew.
Stowarzyszenie immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Redenhutte

Berlin. Passage

4
4
5
5
5
5
5
5
6

46.50 p.
71.50 p.i
12.10 p.'
37.25 p.
80.80 p.
29.25 p.
55. p.
—• P.
20. p.

Akeye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

4
4
4

77.60 p.
17.75 p.

115.50 p.

Kurs papierów na giełdach berlińskićj i poznańskiej.

dito 
ätr.-fra: 
str. pól 

dito poi. pań. 
"¿schodnio-pru 
południowa

lit. B.

(Lomb.) 
äka kol.

kolej państw.

4
4
31/:

5 
5 
5

4
5 
5 
5
r-

5

41. p.
105. p.
54.60 p.
22.40 p. 

129.60 p.
124. p. 
465.-461.-462. 
207.40 p. 
134-132 50-133 

45.20 p.
108.10 p.
31.25-30.25 p.

101.20 p.’
183.20 p.
88. u.

łBois. listy likwidacyjne
Ameryk. 6°/0 poż. 1881 
¡Ameryk, dto poż. 1885

dito 5°/0 fund. 
Ameryk. i1l20/0 fund. poż. 
Rumuńska pożyczka

4
6
6
5

Ï1-

58 25 p.
104.40 p.
99.50 p.

104. p.
—P-

102. p.

Moneta w złocie, srebrze i papierach.

Óbiigaeye miejskie
dto dto 

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4
5 —,
31/» 86.50
4 96.50

Akeye bankowe.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 4% 57.50 p.
dito papier. 4V# 56. p.
dito renta złota 4 65.10 p.
dito losy z r. 1854 4 —. ż.
dito losy kredytowe fr. 303. ż.
dito losy z r. 1860 5 112.25 p.
dito losy z 1864 fr. 270. ż.

Rosyjs. poż. prem. 1864 5 157. p.
dito 1866 5 157.10 p.

Rosyjs. pols. obi. skarb. 4 80 75 p.
Bole, listy zast. Ili em. 4 — P-dito nowe 5 66.50 p.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaek. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Prancuzkie znoty bank, 

fskonto wekslowe 
dito lombardowe

16.27
16.66
4.18

176.20
213.85
81.30
4.
5.

■I \

Wrocł. bank dysk.
Kwileeki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiecki bank hipot. w

Meining.
Wschodn.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 
Szląskie stowarz. bank.

68.
53.
78.

462.
101.
92.50

Papiery pruskie.

POZNAjń, 7 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.

■ozyczaa państwowa 4
Pruska poż. ukonsolid. 4*/j 
Dobrowol. poż. państ. 41/, 
Prem. poż. państ. 1855 ¡3*4 
Obligi długu państwa ¡31/,

95.50
105.
139¡
92.50

obligacye

r-

4
5 
5

95.20
95.60

102¡50

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z.
Bergsko-march. akc. z. 
Marehijsko-pozn. akc. z.

21.
78.
22.50

i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

Górno-szl. lir. A.iO. ak. z. ' 
dito lit. B. akc. z. 3

Wsoh.-pruskie poł. ak. z. * 
Kolej po pr. brz. Odryj 

akeye zakł. ¡",. ,
Starogardzko-pozn. ak.z. 41>\ 
Brześć.-graj, akc z.
Galie. kol.K.Ludw. ak.z.
Kolej Rudolfa akc. z. 
Austr.-fr. kol. państ. ak. z. 
dito półn.-zach. akc. z. 
dito pol.-pańs. (Lomb-) 

akeye zakł
Rumuńska kol. akc- z. 
Rosyjska kol. pańs. akc. z- 
Warszawsko-bydg. ak. z.
Wa-rszawsko-wied. ak. £

Zagraniczne papietf*

Amer. poż. 1882
dito 1885 

Włoska resta
dito akeye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Polskie listy likw.
Ros. listy zast. na 8 ' 
Ros.-amer. poż. z lto •

dito dito 18J 
Rosyjskie noty banko^.

lifi.
ÓÍ.
jS.

7!.
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